
Doczekaliśmy się kolejnego jubi­
leuszu naszej gazety. Tym razem 
nie chodzi o sto lat, którymi 
szczyci się krakowskie MPK, ani 
o pięćdziesiąt, za które czcigodni 

małżonkowie otrzymują medal, ani nawet 
o trzydzieści lat, które święci ostatnio 
wiele instytucji. Tym razem chodzi po 
prostu o TYSIĘCZNY numer „Głosu”. Dla 
dziennika, to zaledwie trzy lata pracy. 
Ale tygodnik, jakim jest nasze pismo, ta­
kiej liczby dopracować się może dopiero 
po osiemnastu latach z górą.

„Tysiąc” wypowiada się łatwo, jed 
tchem. Ile trudu się za tym kryje, wi 
jedynie redaktorzy, współpracownicy 
zety i drukarze. Były specj 
szczególnie pracochłonne, 
ły zdwojonego wysiłku 
porterów, rysownikó 
technicznych. A 
nas również sp 
nie trzeba b 
trudności ró 
gorączkowani, z 
pęczniały od bru 
wybrykami ws 
zjawiających się jmniej oczekiwa­
nych miejscach i momentach, spędzała 
nam sen z powiek. Było i tak, że wypie­
szczony przez nas numer gazety, przy 
którym nie liczyliśmy przedłużających się 
godzin pracy, witany był przez niektórych

nami d

wnt maszynopisu, czyli ponad 5 
zetowych wierszy; około 20 
prawie 5 tysięcy rysunków 
druk blisko 12 milionów

y roz- 
ówki, kosze 
awa przed

tore wy

chochlików.

pryncypałów bardzo... nieprzychylnie — 
delikatnie mówiąc. Cały trud na marne? 
Załamywaliśmy się, na szczęście na krót­
ko, by z kolei zabierać się do wykonania 
następnego wydania. Taka to już praca. 
„Trzeba dalej ciągnąć ten wóz" — jak 
mawiał jeden z redaktorów na­
czelnych.

A propo 
„Głosie” 
się znako

eżyliśmy w 
esztą cieszą 
innych sta- 

który wraz z 
zowego numeru 

dwóch młodych 
biących dziennikarską ka- 
miastach wojewódzkich, 
mało zapewne mówi liczba 

arto więc podać, że kryje się 
około 90 tysięcy zapisanych stron 

milionów ga- 
tysięcy zdjęć, 
i winiet. Na 

egzemplarzy 
„Głosu" zużyliśmy ponad 400 ton papieru. 
To są wielkości, które się liczą.
^—reżeli tą zwięzłą informacją przeka- 
( lizaliśmy Czytelnikom choć w małym 

stopniu istotę naszej pracy, będzie to 
dla nas niemała satysfakcja. Łączymy ją 
z nadzieją, że pomożecie nam Czytelnicy 
jeszcze lepiej redagować następny tysiąc 
numerów gazety, wydawanej dla Was. Po­
moc tę bardzo sobie cenimy...

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
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Dymiące kominy i ogromna 
fala ludzi przekraczających 
co kilka godzin hutnicze 
bramy, to obraz wielkości 

krakowskiego kombinatu; o- 
braz utrwalony w umyśle przecięt­
nego zjadacza Chleba. Od czasu do 
czasu jawi się też refleksja, co wy­
twarzamy z tej gorejącej stali. Czy 
uwzględniając koszty zmian w natu­
ralnym środowisku, opłaca się pod­
trzymywanie ognia w płomiennych 
piecach hutniczych?

Bezwiednie nastawiamy garnek na 
gazie, załączamy automatyczną pral­
kę, korzystamy z pomocnej chłodziar­
ki, zajadamy konserwy z błyszczą­
cego pudełka... Nie dociekamy skąd 
pochodzi sprzęt gospodarstwa domo­
wego. Nie wiemy, że część huty, a 
właściwie produkcji hutniczej mamy 
w domu, w zasięgu naszej ręki. A 
w kraju? Każdy większy zakład 
przemysłowy pracuje na hutniczej 
blasze, bednarce, profilach... Stop! 
Koniec wyliczeń i domysłów.

FIATY, STARY, JELCZE, 
NYSKI

Oddajmy głos fachowcom. Bły­
skawicznego wywiadu na ten temat 
zgodził się nam udzielić mgr inż. 
Bogdan Dymacz — kierownik Dzia­
łu Produkcji Krajowej przy radio­
telefonicznej współpracy i konsulta­
cji z Eksportem.

No cóż, zaczniemy od blachy. Pro­
dukujemy jej sporo — 800 tysięcy 
ton gorąco walcowanej i jeszcze wię­
cej zimno walcowanej. Znaczną część 
pochłania oczywiście przemysł mo­
toryzacyjny. Żeby wymienić tak je­
dnym tchem, najwięksi nasi odbior­
cy to: Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu, fabryki samocho­
dów ciężarowych w Lublinie i Stara­
chowicach, Fabryka Autobusów 

„Jelcz“, fabryka kielecka, Fabryka 
Samochodów Dostawczych „Nysa“, 
Fabryka Samochodów Małolitrażo­
wych w Bielsku i dziesiątki drob­
niejszych odbiorców.

Polskie samochody, wyprodukowa­
ne z hutniczej blachy jeżdżą trasa­
mi całego świata. Wytrzymują na 
trudnych drogach wysokogórskich i 
gorączkę równikowej Afryki. O ich 
sprawności przekonali się niejedno­
krotnie wytrawni turyści. A polski 
„fiat“ w różnych wersjach, znajduje 
coraz więcej nabywców i przysparza 
narodowej kiesie niemało cennych 
dewiz. „Maluch*’ z Bielska jest po­
żądanym autem rodzinnym. Możemy 
nie bez zadowolenia powiedzieć, że 
wszystkie te duże i małe samochody 
rozpoczynają swoje życie w Hu­
cie im. Lenina; zaczynają się rodzić 
w rękach doświadczonych fachow­
ców. Ambicją ich jest produkcja 
coraz lepszej, wysoko gatunkowej 
blachy.

Z przyjemnością obserwuje się 
pracę w nowym wydziale — Wal­
cowni Blach Karoseryjnych, gdzie co 
chwilę przybywa nowa paczka dosko­
nałej blachy. Zabezpiecza się ją do­
kładnie przed skutkami transportu. 
Za moment pojedzie w kraj i świat.

Nie mam zbyt wiele czasu na wła­
sne refleksje, chociaż inż. Dymacz 
bez przerwy odrywany jest do radio­
telefonu. Załatwia sprawy szybko. 
Padają krótkie polecenia i równie 
lapidarne lecz dokładne wyjaśnie­
nia. Możemy znowu wrócić do roz­
mowy.

„BIZONY“ Z NASZEJ 
BLACHY WĘDRUJĄ 

DO STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH

Na czym to skończyliśmy? Aha, 
blacha. Ten temat zaledwie został 
dotknięty. Przecież trzeba choćby 
wspomnieć o dostawach naszej bla­

chy dla zakładów pracujących dla 
potrzeb górnictwa, taboru kolejowe­
go itd. itd.

Blisko 8 tysięcy ton blachy gorąco 
walcowanej wysyła się corocznie na 
produkcję maszyn rolniczych. W 
dziedzinę liczb i ekonomicznych 
sformułowań, znowu ingeruje tele­
fon. Hallo, Bogdan... co z kartami do 
perforacji... trzeba potwierdzić wy­
druk na rury... — padają polecenia, 
wyjaśnienia...

Największym odbiorcą spośród 
przedsiębiorstw produkujących ma­
szyny rolnicze jest Płocka Fabryka 
Maszyn Żniwnych. Tu powstają słyn­
ne „bizony“, które kupują nawet 
Stany Zjednoczone, znany przecież w 
świecie producent kombajnów. Na­
sze doskonale rywalizują z tymi naj­
lepszymi. Ponadto na krakowskiej 
blasze pracują też fabryki w Gru­
dziądzu, Lublinie...

Kolejne „hallo” przerywa okoli­
cznościowy wywiad. Głos z tam­
tej strony oznajmia — mam już 
przydziały... Czy mogę zadzwonić za 
kilka minut?

LOKOMOTYWY I WAGONY

Póki co, zabieramy się do dalszej 
analizy hutniczej produkcji. Dobrnę­
liśmy do przemysłu okrętowego. 
Większość mieszkańców Krakowa z 
pewnością wie, że część blachy go­
rąco walcowanej wędruje do pol­
skich stoczni w Szczecinie, Gdyni i 
Gdańsku. A statki produkowane tu­
taj idą w daleki świat. Mniej nato­
miast się orientujemy, że HiL pra­
cuje również na zamówienie Zjed­
noczenia Przemysłu Taboru Kolejo­
wego, zaopatrującego zielonogórski 
ZASTAŁ, wrocławski PAFAWAG, 
zakłady Cegielskiego w Poznaniu, 
Fabrykę Wagonów w Świdnicy, 
chrzanowski FABLOK. A następnie 
polskie wagony wysyła się do wielu 
krajów świata. Docierają nawet do 
odległego Maroka. Przemierzamy też 
nasz kraj wzdłuż i wszerz pociąga­
mi PKP nie uświadamaijąc sobie, że 
między innymi wykonane zostały z 
hutniczej blachy.

BUDOWNICTWO...
I OPAKOWANIA

W tej całej plejadzie przemysłów 
różnych branż nie należy zapominać 
o olbrzymich potrzebach budownic­
twa, które też huta w miarę możli­
wości stara się zaspokajać. Dla bu­
downictwa produkujemy blachę że­
brową na stopnie schodów, do po­
destów, strunobetonów. Dachy i ryn­
ny budują rolnicy najchętniej z bla­
chy ocynkowanej. Wszelkiego rodza­
ju instalacje wodociągowe, gazowni­
cze wykonuje się przy zastosowaniu 
rur rodem z Huty im. Lenina. Nota­
bene nasz Wydział Rur Zgrzewanych 
produkuje ponad 100 tysięcy kilome­

trów rur rocznie. Kupują je również 
Wielkopolskie Zakłady Mechanizacji 
Budownictwa, Mikołowskie Zakłady 
Maszyn Górniczych, Centrala Zao­
patrzenia Górnictwa i Energetyki w 
Mysłowicach i inne.

Poważną pozycją w hutniczej pro­
dukcji jest bednarka. Blisko 60 pro­
cent jej idzie na eksport do takich 
krajów jak: Jugosławia, Szwecja, 
RFN, NRD, USA, Anglia, Kanada.

Mówimy głównie o tej produkcji, 
z którą nawet w przetwórstwie już 
nie każdy się spotyka. Natomiast na 
co dzień namacalnym takim produ­
ktem są rozliczne opakowania arty­
kułów spożywczych. Często przecież 
wykorzystujemy w naszym domo­

wym menu różnego rodzaju konser­
wy mięsne, rybne, konfitury, ogórki 
w pudełkach, koncentraty warzywne 
i owocowe. Na blasze ocynowanej z 
huty opiera się produkcja opakowań 
blaszanych fabryk w Krakowie, 
Gdańsku, Brzesku, Bydgoszczy, Za­
wierciu. Od jakości blachy zależy 
jakość przechowywanych produktów. 
Ponadto nie bez znaczenia jest tu 
sprawa estetyki opakowania. Dlate­
go też jest to bardzo ważna pozycja 
produkcji hutniczej dla przemysłu 
spożywczego.

...PO KUBĘ I CHINY

Hutnicza blacha, pręty, walcówka 
i bednarka są surowcami wyjścio­
wymi w produkcji zakładów różnych 
branż w całym świecie. Zasięgamy w 
tej mierze informacji w dziale eks­
portu. Okazuje się, że naszymi od­
biorcami blachy gorąco walcowanej 
są: Szwecja, Dania, USA. Norwegia. 
Chiny. Ze blachę zimno walcowaną 
kupują — Jugosławia, Albania, Cze­
chosłowacja... ocynkowaną — Węgry, 
Jugosławia. Ze pręty i walcówka wę­
drują do Chin, NRD, Finlandii, 
Szwecji, Kuby...

Oczywiście w problematyce doty­
czącej zarówno produkcji hutniczej 
na kraj, jak i eksportu, nie udało 
nam się poruszyć wszystkich spraw. 
Wiele z nich zaledwie zasygnalizo­
waliśmy. Główną uwagę poświęcili­
śmy najważniejszym pozycjom, by 
zorientować w rozmiarach hutni­
czej produkcji i rozległości jej zasto­
sowania. Nie udało nam się również 
wykorzystać bogatej informacji uzy­
skanej w rozmowie z inżynierem 
Dymaczem, odrywanym co chwila do 
telefonu, do załatwiania naglących 
spraw.

Przeciętnie, co mimochodem wtrą­
ca, każdy z pracowników działu od­
bywa około 100 rozmów telefonicz­
nych. Praca więc tutaj wymaga i 
dużej dyspozycyjności, i znajomości 
warunków technicznych, asortymen­
tów produkcji, norm a także umie­
jętności korzystania z elektronicznej 
techniki obliczeniowej. Większość 
więc z 32-osobowej załogi posiada 
wykształcenie wyższe techniczne. 
Mgr inż. Dymacz, który od ośmiu lat 
kieruje tym zespołem ludzi jest z 
wykształcenia metalurgiem. W pracy 
pomaga mu nie tylko znajomość spe­
cyfiki hutniczej produkcji lecz rów­
nież przedsiębiorczość i odwaga w 
podejmowaniu szybkich decyzji.

Gdy hutnicy wykonują plany, pra­
cują rytmicznie, uśmiecha się inż. 
Dymacz, to i nam pracuje się spo­
kojniej. Ale naprawdę, czas płynie 
tu zawsze w przyspieszonym tem­
pie. Bo przecież każdą tonę blachy, 
rur, profili wchłania przemysł i cią­
gle woła o jeszcze więcej.

HENRYKA ROSIEK



Nr 8 (1000) GŁOS NOWEJ HUTY Str. SW XXX-LEGIE POWOŁANIA ORMO
EP

lat mniej liczy sobie 
Organizacja ORMO 

im. Lenina. Podobnie

AA lat minęło od historycz­
ny nsS° aktu powołania 
“V ORMO. Uchwala rządu z 
lutego 1946 r. była faktycznie 
usankcjonowaniem istniejącego 
stanu rzeczy, bo przecież od 
pierwszych dni wyzwolenia 
wszędzie tam, gdzie istniała po­
trzeba, tworzyły się jednostki 
ORMO.

Niewiele 
Fabryczna 
przy Hucie 
jak w innych zakładach na rzecz 
ładu i porządku, ochrony życia 
i mienia, przestrzegania socjali­
stycznych norm współżycia. Set­
ki godzin spędzonych na służbie 
świadczą o wysokim stopniu za­
angażowania dziesiątek^ ludzi. I 
tak: w 1975 r. członkowie 22 je­
dnostek wydziałowych na tere­
nie huty wykonało 4808 służb, 
nie licząc terenu dzielnicy. W 
tym czasie dokonano przeglądu 
rejonów, obiektów zasługujących 
na bystrzejsze spojrzenie. Nie 
trzeba chyba podkreślać, iż dzia­
ło się to poza godzinami pracy 
lub w jej przerwach. Członko­
wie ORMO brali udział w służ­
bach patrolowych w godzinach
aMiiHiiiuiimiL»iiiiii!łi»iuiiiriłiHiimi!mninii

W służbie Ludowej Ojczyzny
Pod takim hasłem odbyła się 

w dniu 24 bm. w Teatrze Lu­
dowym w Nowej Hucie Dzielni­
cowa Akademia ORMO. Przyby­
li na nią członkowie ORMO 
wraz z rodzinami, przyjaciółmi 
oraz goście zaproszeni reprezen­
tujący zakłady pracy, instytucje, 
środowiska społeczne i kultural­
ne. W prezydium zasiedli: I se­
kretarz KD PZPR przewodniczą­
cy DRN — Antoni Mroczka, se­
kretarz Komitetu Fabrycznego 
PZPR Huty im. Lenina — Z}g- 
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munt Surowiec, naczelnik dziel­
nicy Nowa Huta — mgr Edward 
Strzeboński, przewodniczący DK 
FJN — inż. Tadeusz Górski, z-ca 
komendanta wojewódzkiego MO 
w Krakowie płk Jerzy Jarosze­
wski, ppłk Henryk Woyda, z-ca 
komendanta KD MO mjr Zyg­
munt Ciszewski, komendant 
ORMO — Zbigniew Wrotek. Re­
ferat okolicznościowy o osiąg­
nięciach członków ORMO wygło­
sił sekretarz KD PZPR — Ma­
rian Smoleń.

Z uwagą uczestnicy akademii 
wysłuchali listu ministra spraw' 
wewnętrznych PRL skierowane­
go do członków ORMO. W li- 

opinie
DO REDAKCJI dzwonią czytelnicy w 

różnym wieku. o różnym wykształce­
niu i profesji. Wszyscy oni spodziewają 
się wyjaśnień na takie czy inne te­
maty. Każdy bowiem myślący Polak 
szuka stale odpowiedzi na nurtujące go 
pytania. Istnieje bowiem w społeczeń­
stwie, a zwłaszcza wśród młodych lu­
dzi potrzeba dyskusji o setkach róż­
nych, a zwłaszcza politycznych proble­
mów. Tak było i z naszą generacją. 

■Pamiętam całonocne dyskusje w czasie 
studiów i grubo później, nad losami Po­
laków i kraju, dyskusje gorące, w cza­
sie których skakano sobie do oczu. U 
podłoża tych zmagań leżał nasz wspól­
ny interes. To było piękne i świadczy­
ło o tym, że oprócz zapewnienia sobie 
bytu, istnieje potrzeba walki o szersze 
interesy społeczne i narodowe.

Przed paroma dniami uczestniczy­
łem w publicznej dyskusji w nowohuc­
kim KMPiK-u, prowadzonej przez do-

centa Siatkowskiego. Kanwą do dysku­
sji stał się monodram w wykonaniu 
R. Filipskiego „Timeo Dañaos". Widow­
nię zapełniła głównie młodzież ze szkół 
średnich, choć nie brakło i starszych.

Wspaniała dyskusja jaka wywiązała 
się potem, obaliła mit o apolityczności 
młodzieży, o jej braku zainteresowania

Potrzeba
politycznej 

edukacji
najważniejszymi sprawami kraju. Mało 
tego; dyskusja ta ujawniła, że niestety 
młodzież ma zbyt mało okazji do szcze­
rych rozmów na publicznym forum. Nie 
zaspokaja tych potrzeb szkoła, nie za­
spokaja ich także młodzieżowa organi­
zacja.

Ale wszyscy prowadzący dyskusję 
pamiętać muszą, iż tym bojom słow-

ny'm towarzyszyć musi duża cierpli­
wość. N.ie będzie dyskusji, ścierania się 
przekonań, jeśli wszyscy prezentować 
będą podobny pogląd. Nie znaczy to 
wcale, że po takiej wymianie myśli ich 
poglądy ulegną zbliżeniu.

Młodzi z KMPiK fascynowali swoim 
szerokim spojrzeniem na sprawy spo­
łeczne, polskie. Ze nie prezentowali oni 
takich poglądów jak chcieliby dorośli 
— nie należy sie dziwić. Brakowało 
doświadczenia, brakowało szlifów naby­
tych w częstych polemikach.

Szkolne dyskusje krępują, środowi­
skowe także. W KMP.iK nie. było tego 
¡1 ępowania. które przeszkadza w swo­
bodnej wymianie zdań.

Nieobojętne jest także, kto taką dy­
skusją kieruje i jakie jest do niej 
wprowadzenie. Duet Filipski—Siatkow­
ski to duża klasa. Takich ludzi przy­
dałoby się więcej, bowiem młodzi chcą 
t muszą dyskutować o wszystkich pro­
blemach. które ich nurtują, a na które 
nie mogą znaleźć odpowiedzi ani w pra­
sie ani w literaturze. Lepiej zaś kiedy 
odpowiedź na . takie czy inne pytania o- 
trzymają z właściwego źródła. To się o- 
płaci i a to warto tabiegać.

BASTĘPCA

wieczorno-nocnych przez ponad 
2670 godzin.

O szczegółach działalności 
ORMO w hucie mówił w oko­
licznościowym referacie komen­
dant Fabrycznej Organizacji 
ORMO tow. T. Baran podczas 
uroczystego spotkania kierowni­
ctwa gospodarczo-politycznego z 
aktywem ORMO, z udziałem za­
stępców komendantów Komendy 
Miejskiej i Dzielnicowej MO. 
Serdeczne słowa uznania i po­

1ście tym były słowa uznania 
podziękowania za ich trud i po- 
patriotyczną postawę w utrzy­
maniu ładu i porządku publicz­
nego. Należy podkreślić, że wraz 
z budową Nowej Huty oraz naj­
większego w kraju kombinatu 
metalurgicznego, powstała silna 
organizacja Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej. Często 
swój prywatny czas wówczas 
jak i dziś, przeznaczali i prze­
znaczają na pracę społeczną w 
postaci patrolowania ulic, kon­

trolowania zabezpieczenia obiek­
tów przemysłowych, użyteczno­
ści publicznej i sklepów. Podej­
mują w swej działalności pro­
blematykę wychowawczą z mło­
dzieżą.

Za duże osiągnięcia w pracy 
zawodowej i społecznej członko­
wie ORMO otrzymali 3 Medale 
Za Obronność Kraju, 9 Odznak 
za zasługi w Ochronie Porządku 
Publicznego, Brązowe, Srebrne 
i Złote Odznaki w Służbie Naro­
du, za pracę społeczną dla Mia­
sta Krakowa, Budowniczego No­
wej Huty i Huty im. Lenina.

Złotym Krzyżem Zasługi ude­
korowany został członek ORMO 

dziękowania za pracę wyraził 
dyrektor naczelny dr inż. C. 
Drożdż, który na tymże spotka­
niu uhonorowany został odznaką 
specjalną ORMO.

W uznaniu zasług w ofiarnej 
służbie w szeregach ORMO dla 
dobra huty, odznaczeni zostali 
medalami „Za zasługi dla po­
rządku publicznego” — W. Ro- 
maniszyn i J. Padlewski. Me­
dalem „XX lat w służbie naro-

— M. Beck, „X lat w służ-

Eugeniusz wojtysiak, długoletni 
pracownik HiL.

W części artystycznej aktorzy 
Teatru Ludowego uświetnili a- 
kademię programem pt. „Dziś 
do ciebie przyjść nie 
który 
przez

mogę”, 
był gorąco oklaskiwany 
uczestników.

KAZIMIERZ RAJCA
Zdjęcie: O. HUTNICK1

W dniu 28 bm.. tj. sobotę.
sala teatralna wypełni 
się ludźmi należącymi 

do jednostek samoobrony i za­
proszonymi na tę niecodzienną 
uroczystość gośćmi. Okazją ku 
temu jest przypadająca w lu-

SPRAWDZANIE LIST 
WYBORCZYCH - 
DOBIEGA KOŃCA

n-Kto jeszcze nie dopełnił 
hywatelskicgo obowiązku ma 
możliwość sprawdzenia swego 
nazwiska na liście wyborców 
do naibliższe.i niedzieli włącz­
nie. W niedziele nastapi zam­
kniecie list wyborczych.

Począwszy od dnia 1 marca 
wyborcy beda mogli ogladać 
afisze prezentujące kandyda­
tów do Sejmu 1 rad narodo­
wych. Nieco później, po 6 mar­
ca. odbywać sie beda spotka­
nia z kandydatami. Redzie 
wiec szansa poznania ich o- 
sobiście.

WYSTAWA KSIĄŻKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ

W ZDK HiL

Zakładowy Dom Kultury HiL 
zorganizował w swojej Galerii 
„Rytm” (za pośrednictwem Wyd. 
Literackiego) wystawę produk­
cji wydawniczej największego w 
Czechosłowacji wydawnictwa — 
„Ceskoslovensky Spisovatel” z 
Pragi. Na wystawie zobaczą nasi 
zwiedzający klasyków świato-

bie narodu” — Z. Cybulski. Zło­
tą Odznaką „Za pracę społeczną 
dla m. Krakowa” — S. Kotarba. 
Odznaką „Budowniczy Nowej 
Huty” — K. Wajda i J. Filipski 
a odznaką „Budowniczy Huty 
im. Lenina” — W. Łęcki. Odzna­
kę specjalną ORMO otrzymali; 
M. Zarębśki, W. Plata, J. Skwa­
rek i W. Bae. Ponad 8Ó ÓRMO- 
wców wyróżnionych zostało dy­
plomami uznania, m. in.: M. An- 
tosik, A. Bednarz, M. Latała, K. 
Kucharski, S. Kiełbasa, T. Li­
manowski i S. Podgórski.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich. którzy za aktywność i za­
angażowanie otrzymali nagrody 
pieniężne i listy pochwalne. Ko­
nieczne jest jednak zaznaczenie, 
że Sztab Fabryczny jako całość 
został wyróżniony medalem pa­
miątkowym i dyplomem uzna­
nia, wręczonymi przez komen­
danta Sztabu Dzielnicowego

■ ORMO.tow. Z. Wrotka.
JÓZEF ROŚKIEW1CZ

rwa rozruch urządzeń nowego wydziału 
huty — Walcowni Blach Transformatoro­
wych w’ Bochni. — Jest to jedno z najbar­

dziej skomplikowanych przedsięwzięć tech­
nicznych realizowanych w naszym kraju — 
takie zdanie wyraził kierownik rozruchu tej 
nowej walcowni HiL, mgr inż. Stanisław 
CZERSKI.

— Technologia produkcji blach trafo jest 
zupełną nowością dla nas, a i dla francus­
kich ekspertów. Wiele urządzeń, to prototy­
py. Urządzenia Walcowni Blach Trafo stano­
wią połączenie chemii z metalurgią. Np. w 
piecu o długości blisko 300 metrów, musi 
blacha przebywać w temperaturze 000 stopni
— przez 4,5 minuty. A w strefie chłodzenia
— co do ułamka 56 sekund. Tak wielką pre­
cyzję sterowania procesami produkcyjnymi 
może zapewnić tylko automatyzacja. Jest tu

W części artystycznej zespół „Desant”

Akademia
w sali teatralnej HiL

tym 25 rocznic« powołania 
Obrony Cywilnej, która W po­
czątkach swego istnienia zna­
na była pod nazwą Terenowej 
Obrony Przeciwlotniczej a 
przez kilka lat Powszechnej 
Samoobrony.

W szeregach jednostek OC 
w Hucie im. Lenina zgrupowa­
ne są setki oddanych sprawom 
obronnym pracowników, dla 
których słowa obronność kra­
ju. patriotyzm. umiłowanie 
Ojczyzny i pokój, zawierają 
istotną treść.

O wielu szczegółach pracy 
na przestrzeni dwudziestopię- 
ciolecia mówić będzie wyda­
wany z tej okazji Biuletyn In-* 
formacyjny HiL. Znajdą się w 

wej rangi, czyli powieści J. Ha­
ska, K. Capka, a także bogaty 
zestaw współczesnej poezji i 
prozy czeskiej i słowackiej. Dla 
nas to wydawnictwo jest szcze­
gólnie miłe, ponieważ w ciągu 
trzydziestu lat swego istnienia 
przyswoiło społeczeństwu cze­
skiemu kilkadziesiąt najwarto­
ściowszych pozycji z piśmienni­
ctwa polskiego Za tłumaczenie 
i wydawanie literatury polskiej 
w CSRS — „Ceskoslorensky Spi- 
sovatel” posiada odznakę „Zasłu­
żonego dla kultury polskiej”.

W sobotę spotkanie w Teatrze Ludowym

Medal Komisji 
Edukacji Narodowej

dla „Głosu Nowej Huty“
Z przyjemnością infor­

mujemy, że 28 bm. w sobo­
tę odbędzie się uroczyste 
spotkanie naszej Redakcji 
i szerokiego grona kore­
spondentów z Czytelnikami 
i władzami społeczno-poli­
tycznymi miasta, dzielnicy 
i kombinatu.

W dniu tym, z okazji wy­
dania tysięcznego numeru 
pisma, „Głos Nowej Huty” 
udekorowany zostanie Me-

nim nazwiska tych, którzy 
tworzyli i tworzą historię o- 
brony na terenie huty. Dzie­
siątki nazwisk wypisanych zo­
stało na dyplomach uznania i 
listach pochwalnych; zostaną 
one wręczone na wspomnia-

iwnnni!iiiii!i»!iiinmmiinnnmnnninnniminimimniimmni 

Miano Wydziału Pracy Socjalistycznej 
zobowiązuje

Wzrasta znaczenie Wydziału 
W-21. Pomnażają się doświad­
czenia i kierunki działań. Mia­
no Wydziału Pracy Socjalistycz­
nej zostało nadane za solidną 
robotę. Dobrze zasłużyły się 
wszystkie organizacje i oddzia­
ły remontowe. Ruszyła rzeczo­
wa praca nad ujawnianiem re­
zerw.

Kierównictwo wydziału na 
czele z mgr inż. Zdzisławem De- 
lektą konsekwentnie dąży do 
pełnego wykorzystania mocy re­
montowych i inicjatyw załogi. 
Wydział W-21 nie pierwszy raz 
zajął czołowe miejsce we współ­
zawodnictwie między jednostka­
mi pomocniczymi. Do dobrych 
wyników przyczyniło się współ­
zawodnictwo wewnątrzwydziało- 
we.

Na wyróżnienie zasługują: od­
dział st. mistrza Stefan* Weso-

Są wolne miejsca na wczasach!
Zachęcamy do wypoczyn­

ku, szczególnie ważnego 
dla organizmu, po okre­

sie zimowym. Tym bardziej, 
że Ośrodek Usług Socjal­
nych HiL dysponuje wol­
nymi miejscami wczasowy­
mi, zarówno w ośrodkach 
własnych huty, jak i FWI’. 
Oto aktualna oferta.

KON INKI — wczasy 7- 
dniowc świąteczne. Termin: 
od 16 do 21 kwietnia.

KONINKI — wczasy 
dniowe w terminie od 
kwietnia do 5 maja.

RABA NIŻNA — wczasy 
7-dniowe świąteczne. Ter­
min: od 14 do 20 kwietnia.

ZAKOPANE — wczasy 
7-dniowe świąteczne. Ter­
min: od 15 do 21 kwietnia.

ZAKOPANE — wcza'v 

7-
29

dałem Komisji Edukacji 
Narodowej, co traktujemy 
jako wielki zaszczyt i na­
grodę za całokształt dzia­
łalności naszej gazety na 
polu oświaty, wychowania 
i kultury.

Impreza rozpocznie się w 
Teatrze Ludowym o godzi­
nie 18. W części artystycz­
nej przewidziany jest inte­
resujący spektakl. (R)

u nas 108 napędów tyrystorowych, kilkanaś­
cie tysięcy obwodów scalonych...

Praca specjalistów od rozruchu jest wice 
ciężka i skomplikowana. Przebiega ona jed­
nak pomyślnie, a wiadomo że coraz bliższy 
jest termin oddania nowej Walcowni HiL 
do eksploatacji.

Wydział powstaje przy współpracy z fran­
cuską firmą DMS. Technologia produkcji 
jest amerykańska, a urządzenia zostały zaku­
pione w kilku krajach. 
HiL wybudowała załoga 
współpracy brały udział 
stwa podwykonawcze. .

Życzymy pracownikom 
wnikom eksploatacyjnym 
we wspólnej robocie, 
sukcesu, (jd)

Nową Walcownią 
Budostalu-3. a we 

liczne przedsiębior- 

rozruchu i praco- 
dobrych wyników 

Życzymy końcowego

nym spotkaniu. Wręczone zo­
staną puchary naczelnego dy­
rektora i komendanta ZKS za 
wyniki zawodów strzeleckich 
w r.. 1975, medale i odznaki dla 
zasłużonych a na koniec wy­
stąpi w części artystycznej 
znakomity zespół „Desant”. 
Spotkanie będzie inauguracją 
uroczystości jubileuszowych 
OC w regionie krakowskim. 
Zaszczyt ten przypadł w udzia­
le naszej hucie. 1» w realiza­
cji spraw obronnych stała sie 
przykładem godnym naślado­
wania przez innych.

(JR)

n

W-21 jest o— 
cieszy się z 
także wiele 
które moga

łowskiego i oddział mistrza Ze­
nona Gurtata oraz brygada Zy­
gmunta Gawlika. Reszta oddzia­
łów i brygad także pracuje bar­
dzo dobrze. Świadczy o tym fakt, 
że wszystkie posiadają tytuły 
Pracy Socjalistycznej.

Załoga Wydziału 
fiarna i ambitna, 
sukcesów i widzi 
zjawisk ujemnych, 
wpływać na obniżenie wyników 
pracy. Jest jeszcze dużo zmarno­
wanego czasu, zaniedbań w orga­
nizacji pracy i w jakości metod 
technologicznych. Nie wszyscy 
mistrzowie właściwie rozumieją 
swoje zadania. Mają poważne o- 
póżnienia w dziedzinę wychowa­
nia młodzieży' i w organizacji 
pracy. Bardzo niekorzystnie 
przedstawia się dotychczasowy 
bilans bezpieczeństwa pracy. Na

(Dokończenie na str. 4)

14-dniowe. Termin: od 23 
kwietnia do 6 maja.

FWP — Ośrodek Usług 
Socjalnych dysponuje także 
skierowaniami na wczasy 
w ośrodkach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. W 
różnych regionach kraju!

Sprzedaż skierowań na 
wczasy w miesiącu kwiet­
niu zostanie rozpoczęta w 
dniu 5 marca.

Uwaga: wczasy w okre­
sie świątecznym podlegają 
rozdzielnikowi, który jest w 
posiadaniu poszczególnych 
rad zakładowych.

Chorzy pracownicy HiL 
mogą się wybrać na wcza­
sy lecznicze do Ciechocin­
ka w okresie od 2 do 22 
kwietnia br. (jd)
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Z życia partii

PODSUMOWANIE

DOROBKU
Na sobotnim Plenum Komitetu Fa­

brycznego PZPR zostanie podsumowany 
dorobek organizacji partyjnej 1975 ro­
ku. Sprawozdanie i dyskusja ocenią 
osiągnięcia, przeanalizowane zostaną 
braki i niedomogi w pracy partyjnej. 
Zasadniczym zaś celem będzie omówie­
nie zadań, jakie czekają hutniczą orga­
nizację w bieżącym roku.

Główny wysiłek pracy w ostatnim ro­
ku skoncentrowany został na rozwoju 
szeregów partyjnych tak pod wzglę­
dem ilościowym jak i wzmożonej pra­
cy nad ideowymi postawami samych 
członków partii. I tak na dzień 1 sty­
cznia 1975 roku organizacja partvjna 
w HiL i ZRH liczyła 7602 członków i 
kandydatów, co stanowiło 19,4 proc, 
hutniczej załogi. Czyli co piąty praco­
wnik HiL i ZRH należał do partii. W 
ciągu całego roku przyjęto do partii 579 
kandydatów. Skreślono zaś 205 człon­
ków a wykluczono 27. Najwięcej kan­
dydatów przyjęły takie organizacje 
jak: TM. ZS. TA. DZ. P-65. P-63. ZRH 
i ZB. Nikłymi wynikami posłużyć sie 
mogą P-66. P 61, P-64. TE. ZK, DA. 
DR. Wśród 579 kandydatów. 478 to ro­
botnicy. 101 prac, inżynieryjno-techni­
czni lub administracyjni. 319 — człon­
kowie ZMS. Wśród kandydatów — 53 
kobiety.

Funkcjonowanie KF PZPR przedsta-

wiało się następująco: posiedzeń egze­
kutyw. w omawianym okresie odbyło 
się 25 a plenarnych posiedzeń 6. Wie­
le problemów było tematem tak egze­
kutyw jak i plenarnych obrad od­
bywanych wspólnie z prezydiami 
RZK, RR i ZF ZMS. Równocześnie w 
posiedzeniach uczestniczyli także człon­
kowie aktywu partyjnego skupionego w 
komisjach problemowych Tematem o- 
hrad egzekutyw i plenarnych obrad 
były wszystkie ważne zagadnienia wy­
nikające z aktualnych potrzeb produk­
cyjnych jak i polityczno-społecznych.

W okresie sprawozdawczym pracowa­
ły takie komisje problemowe jak: Ko­
misją Organizacyjna.
Społecznych.
Propagandowa oraz Komisja Techniki 
i Produkcji. i......
zajmowały sie problematyką wynikłą 
z załeżeń partyjnego programu działa­
nia.

W okresie sprawozdawczym przepro­
wadzono szereg rozmów partyjnych, 
zwłaszcza w tvch organizacjach, w któ­
rych zarysowały sie jakieś niekorzystne 
zjawiska tak natury politycznej jak i 
gospodarczej. Na podstawie tych roz­
mów zostały sprecyzowane wnioski, 
zmierzające do naprawy sytuacji.

Snoro wysiłku włożono w dziedzinę 
doskonalenia polityki gospodarowania

Komisja- Badań
Komisia Ideologiczna i

Wszystkie te komisie

kadrami, tak kierowniczymi jak i pra­
cowniczymi. Wiele troski poświęcono 
sprawom kontroli realizacji programu 
humanizacji warunków pracy załogi 
oraz tworzeniu coraz lepszego klimatu 
i socjalistycznych stosunków między­
ludzkich. __

W okresie przed VII Zjazdem PZPR 
zrealizowano z całą konsekwencja spe­
cjalnie opracowany program, którego 
wyniki tak w dziedzinie produkcji jak 
i politvczno-spolecznej okazały sie 
imponujące. W realizacje tego progra­
mu zaangażowani zostali nie tylko 
członkowie partii, ale prawie cała za- 
łc-;a huty.

Szczególnie ważnym wydarzeniem w 
życiu organizacji partyjnej była wy­
miana legitymacji członkowskich. Du­
żym sukcesem politycznym ostatniego 
roku była oraca pronagandowo-szkole- 
niowa Szkolenie partyjne ocenione zo­
stało bardzo wysoko. Fermami szko­
lenia nartvinego nhieta została pod­
stawowa cześć działaczy i członków 
partii. Poważne efekty przyniosły tak­
że formv ekonomicznego kształcenia za­
łogi. Poważna role w popularyzowaniu 
problemów załogi i mieszkańców huty 
spełnił „Głos Nowel Hutv”. Rozgłośnia 
Zakładowa i Biuletyn. Wysoko także 
została oceniona propaganda wizualna 
w hucie.

Wyjątkiem w skali kraju stały się 
prowadzone w HiL badania społeczne, 
których wyniki stały sie bardzo pomoc­
ne w działalności organizacji partyjnej.

W czasie plenarnych obrad omówio­
ne zbstaną także wvniki nracy organi­
zacji związkowej, samorządu robotni­
czego. ZMS i pozostałych organizacji 
snołecznych. Omówione zostaną także 
wyrtiki produkcyjne hutv iakn efekt 
właściwie prowadzonej działalności po­
litycznej fabrycznej organizacji partyj­
nej.

W sobotnim plenum przedstawiony 
zostanie do zatwierdzenia konkretny 
plan działalności w zakresie właściwe­
go zagospodarowania rezerw.

ł 
I

List z Opola

Z narady sekretarzy propagandy

Odbyta w ubiegłą sobotę na­
rada sekretarzy propagandy 
Komitetów Zakładowych po­
święcona była omówieniu 
współpracy z gminami. Roz­
wijają ją poszczególne zakła­
dy HiL z gminami znajdują­
cymi się w obrębie byłego po­
wiatu proszowickiego. Spra­
wozdanie na ten temat złożył 
przewodniczący zespołu łącz­
ności z gminami tow. Olgierd 
Golubicki. Dyskutanci mówili

o praktycznej pomocy huty dla 
gmin. Zwracano uwagę na ko­
nieczność wzmożenia pracy 
ideowo-politycznej. Służyć te­
mu mają Gminne Ośrodki 
Propagandy. Taki wzorowy 
ośrodek powstał już w Radzie­
micach, w gminie, którą opie­
kuje się Zakład Stalowniczy.

W drugim punkcie narady 
omówiono sposoby realizacji 
zadań wynikających z Uchwa­
ły VII Zjazdu Partii, (mg)

W Domu Technika

1 oto stało się. Po trzech la­
tach pracy w hucie postanowi­
łem odejść. Do innego zakładu 
pracy, do innego miasta. Zade­
cydowały względy rodzinne, chęć 
połączenia się z bliskimi, miesz­
kającymi w odległej miejscowo­
ści.

Gdyby nie to, zapewne nie 
prędko rozstałbym się z hutą. IV 
ciągu trzech lat stała się ona dla 
mnie czymś więcej, niż zwykłym 
miejscem pracy.

Tu boićient, jako driennikirz' nyhH. ŹPeśztą każdy dzW/kazda 
zmiana są inne, niepowtarzalne 
w swej urodzie hutniczego tru­
du.

Najwięcej jednak tematów do­
starczają n m ludzie pracujący 
w hucie, ich przeszłość- i dzień 
dzisiejszy. Prawie cale starsze 
pokolenie pracujące w nowohuc­
kim kombinacie posiada życiory­
sy, które dostarczyłyby kanwę 
niejednej ciekawej powieści. Cisi 
bohaterowie frontów II wojny 
światowej, swoje odznaczenia bo­
jowe oddali do Muzeum Czynu 
Zbrojnego, a sami podjęli co­
dzienny roboczy trud. Dzisiaj 
służą przykładem i wzorem 
młodszym.

zdobywałem ostrogi. Tutaj na 
co dzień spotykałem się z żywy­
mi. konkretnymi problemami. 
Nie musiałem wymyślać lema­
tów. Rodziły się same, jedne cie­
kawsze od drugich.

Wiadomo bowiem, że proces 
produkcyjny w hucie jest długim, 
nieustającym łańcuchem arcy- 
ciekawych wypadków i zdarzeń. 
Dla postronnego nawet obserwa­
tora. Codzienność mierzona w 
sprawozdaniach wskaźnikami 
wykonania produkcji przyoble­
ka się u- lunę wielkich pieców 
stalowni i koksowni, w znojny 
trud garowych, wytapiaczy i ca­
łego hutniczego legionu. Przebieg

Nie ma pożegnań

zmiany w stalowni, koksowni, 
czy też zgniatąciu. dostarczyłby 
wspaniałego wątku dramaturgi­
cznego, autorom sztuk scenicz-

Wzorowy inżynier i działacz
Inż. Władysław Dejewski jest 

jednym z wielu pracowników 
naszego Kombinatu, którzy zy­
skali sobie duże uznanie wśród 
współpracowników i przełożo­
nych.

Już w 15-tym roku życia pod­
jął naukę zawodu w prywat­
nych zakładach ślusarskich w 
Krakowie. W 1934 roku powoła­
ny został do służyby wojskowej, 
odbywając równocześnie kurs 
mechaników broni pancernej. 
Rozstanie się z mundurem w 
1939 roku było pierwszym jego 
trudnym okresem. Potem on, 
jak również członkowie rodziny 
byli prześladowani przez oku­
panta.

Zaraz po wyzwoleniu Polski 
wrócił do Krakowa i podjął 
pracę kierowcy, a następnie la­
boranta w Katedrze Maszyno­
znawstwa AGH. Działając spo­
łecznie konsekwentnie pracował 
nad sobą zdobywając wykształ­
cenie średnie, następnie wyższe 
techniczne.

W 1948 roku był delegatem na

Twoi wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia 
— niezbędny.

Kongres Zjednoczeniowy Partii. 
Tow. Władysław Dejewski prag­
nąc zdobyć większą praktykę 
zawodową przeniósł się do pra­
cy w Zarządzie Transportu w 
Nowej Hucie. Jego kierunek 
studiów i znajomość maszyn i 
urządzeń zadecydowały o tym, 
że w 1955 roku przeszedł do 
pracy w Hucie im. Lenina na 
stanowisko mistrza Wydziału 
Wielkie Piece.

Zgłosił szereg wniosków ra­
cjonalizatorskich, które przy­
niosły oszczędności w kwocie 
2 min złotych. Po oddaniu <jo 
eksploatacji nowego wydziału 
Walcowni Zimnej Blach — wy­
działu z najnowocześniejszymi 
walcarkami, agregatami i urzą­
dzeniami o dość skomplikowa­
nym procesie technologicznym i 
wielkością produkcji wpłynęło 
na przeniesienie się do pracy 
w tym wydziale.

— Huta to olbrzymi Kombi­
nat — mówi tow Dejewski — 
poznałem w czasie pracy szereg 
wydziałów, urządzeń, maszyn. 
Ciągów walcowniczych i cały 
mechanizm działania, w związku 
z czym skierowano mnie do 
pracy w Pionie Głównego Me­
chanika.

Obecnie pracuje na stanowis­
ku starszego technologa w Za­
kładzie Mechaniczno - Odlewni­
czym. Za działalność partyjną i 
społeczną został odznaczony me­
dalem X-lecia PRL i dyplomami 
uznania.

KAZIMIERZ RAJCA

A młodzi? — Nieraz słyszy się 
narzekania na dzisiejszą mło- 
dzież.'“ 'iS*jeVt' WeHdteowa, Teńldla 

.i myśli tylko o przyjemnościach. 
Tyrttćiasbnł lAłbdti praCowliiy ’ 
Huty im. Lenina zadają kłam 
tym obiegowym opiniom. Niejed­
nokrotnie miałem okazję przeko­
nać się, że są pełni zapału, ini­
cjatywy i pracowitości. Ileż to 
razy pisałem o podejmowanych 
Przez nich zobowiązaniach pro­
dukcyjnych i czynach społecz­
nych, o wysokich ejektach eko­
nomicznych projektów racjonali­
zatorskich składanych przez nich 
w ramach Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki. Pisałem także o 
ich inicjatywach społecznych — 
o książeczkach mieszkaniowych 
fundowanych sierotom po pra­
cownikach huty, o akcjach nie­
sienia pomocy ludziom starszym, 
emerytom i rencistom np. bez­
płatne naprawy . sprzętu techni­
cznego. Sporo też miejsca w 
„Głosie” poświęciłem akcjom 
kulturalnym, wypoczynkowym i 
sportowym, organizowanym 
przez hutniczy ZMS.

Nie ma przeto pożegnań z hu­
tą. Do huty się wraca. I na pew­
no jeszcze nieraz tu wrócę, po 
nowy fascynujący temat.

RYSZARD DZIESZYNSKI

Historia Ochotniczych Hufców 
Pracy 
1« lat.
ich 4.
141 im. 
łamach 
już nie 
sać będziemy, jako łe od samego
początku kroczy w szeregu naj­
lepszych w kraju. Pracując na 
rzecz „Budostalu”, powierzone 
mu liczne zadania wykonuje z 
wzorową systematycznością.

w Polsce, liczy sobie jut 
Na naszym terenie działa 
Do najstarszych należy 
Janka Krasickiego. Na 

„Głosu" pisaliśmy o nim 
raz i jeszcze nie raz pi-

W dniu 18 bm., w lokalu PZiTB w Nowej Hucie, odbyło 
się uroczyste wręczenie legitymacji członkowskich przedsta­
wicielom dwóch nowo powstałych Kół Zakładowych PZiTB 
przy Przeds. „Montochem” i BPBK „Bilbrobud". Legi­
tymacje wręczali: przewodniczący Oddziału PZiTB Nowa 
Huta inż. Henryk Gąsiorowski i sekretarz, inż. Andrzej Pe- 
łech. Po wręczeniu legitymacji ilustrowaną przeźroczami pre­
lekcję na temat budownictwa wygłosił prof. dr habilitowany 
inż. Roman Ciesielski.

Fet. E. BROŻEK

10 LAT OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

I na koniec praca w „Glosie 
Nowej Huty” dała mi możność 
zanurzenia się w bogatą Historię 
nie tylko nowohuckiej budowy, 
ale również miejscowości, na któ­
rych Nowa Huta stoi. Z moich 
penetracji i dociekań historycz­
nych powstał cykl pod tytułem 
„Legendy nowohuckie".

Huta im. Lenina i Nowa Huta 
— to nieprzebrane, ogromne zło­
ża tematów. Przekonali się o 
tym. najznakomitsi polscy pisa­
rze i reporterzy.- Marian Brandys, 
Bohdan Drozdowski, Julian Ka­
walec, Jerzy Lovell i inni. Te­
mat ten przyciągał ich tak bar­
dzo, że wracali do niego nieraz 
Po wielu latach. Przykładem — 
znakomita książka Juliana Ka­
walca pt. „Przepłyniesz rzekę".

W kwietniu br, obchodzić bę­
dzie swoje 10-lecie. Stanie się to 
świetną okazją do szczegółowego 
podsumowania niebanalnego do­
robku, o czym sygnalizujemy 
już dzisiaj. Informujemy ponad­
to. że hufcowa kolekcja wyróż­
nień, wzbogaciła się ostatnio o 
dalszy dyplom uznania, tym ra­
zem nadal go Prezydent Miasta 
Krakowa, z okazji 25-lecia O- 
brony Cywilnej w Polsce. Prze­
kazał go junakom na ręce ko­
mendanta hufca Stanisława Wój­
cika ppłk Jerzy Wajer na uro­
czystym apelu, w czasie którego 
wręczono również wyróżniają­
cym się junakom .„Odznaki 
Sprawności Fizycznej”, a praco­
wnikom hufca — odznaki „Za­
służony dla ZMS”. (OKT)

Uwaga, emerytki 
i rencistki HiL!

Uroczysta akademia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet odbędzie się w piątek, tj. 
5 marca br. o godz. 16, w sali 
teatralnej HiL, bud. „S“.

Serdecznie zapraszamy!

Wydział Pracy Socjalistycznej
(Dokończenie ze str. 3) 

tym polu rozpoczęto walkę z 
wszelkimi niedopatrzeniami i za­
niedbaniami.

Są jednak podstawy do opty­
mistycznych przewidywać na rok 
1976. Wydział W-21 otrzymuje 
część produkcyjną trzeciej hali. 
Będą warunki do polepszenia re­
montów 
nikach 
nych.

Załoga
brana Rada Wydziałowa utrzy-

we wszystkich wskaź- 
techniczno-organizacyj-

wierzy, że nowo wv-

ma tradycje aktywnej działalno­
ści poprzednich rad. Warunki 
socjalne, przyjazne stosunki i 
życie kulturalne będą jeszcze le­
psze.

Dotychczasowe sukcesy wy­
działu mobilizują i zobowiązu­
ją do pełnego zebrania sił na 
rok 1976, sił mądrych i racjo­
nalnych, decyzji 
realnych — źródeł 
sięgnięć.

FRANCISZEK
korespondent

odważnych i 
uczciwych o-

SOŁKOWSKI

iHimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiitiiiiiiitniiiiiiiimiiii

Kronika MiO
58 rocznicę powołania do ty­

cia radzieckich sił zbrojnych on- 
chodziliśmy bardzo uroczyście. W 
dniu 20 lutego br. podejmowa­
liśmy w Klubie ZBoWiD HiL 
delegację Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich: pika Leo­
polda Siemionowicza Kałaczowa 
i pplka Nikołaja Timofiewicza 
Kiemienowa. Na spotkaniu, w 
którym wziął udział m. in. po­
seł Kazimierz Kuraś i przew. 
Zarządu Dzieln. TPPR Janusz 
Engel — b. żołnierz Armii Czer­
wonej, Tadeusz Madyda i Feliks 
Piotrowski oprowadzili gości po 
Muzeum Czynu Zbrojnego prac. 
HiL — a następnie opowiedzieli 
o swoim szlaku bojowym w o- 
kresie II wojny światowej.

23 lutego br. staraniem zarzą­
dów fabrycznych ZBoWiD i 
TPPR HiL została zorganizowa­
na uroczysta wieczornica z oka­
zji „Dnia Armii Radzieckiej". 
Poseł Kazimierz Kuraś w serde­
cznych słowach powitał przyby­
łego na uroczystość wicekonsula 
ZSRR w Krakowie Jurija Ryndi- 
na oraz kombatantów-hutników, 
b. żołnierzy Armii Czerwonej. W 
wieczornicy udział wzięli m. in.: 
sekretarz KF PZPR HiL — Zyg­
munt Surowiec, prezes Wojewó­
dzkiego Okręgu ZBoWiD — An­
toni Dałkowski, z-ca naczelnika 
dzielnicy N. Huta — Władysław 
Gofron, prezes TPPR HiL mgr 
inż. Julian Olszowski i sekre­
tarz RZK HiL Stanisław Pta- 
śnik. Po ciekawej prelekcji A- 
leksandra Lewendy i wystąpie­
niu wicekonsula J. Ryndina, 
który zobrazował znaczenie ra­
dzieckich sił zbrojnych w roz­
gromieniu hitleryzmu, szef 

■Dzieln. Inspektoratu Obrony Cy­
wilnej — ppłk Henryk Wojda 
przekazał Zarządowi Fabryczne-

mu ZBoWiD HiL — dyplom z* 
zasługi dla obronności kraju.

Miłyni akcentem uroczystości 
hłlo ofiarowanie przez artystę 
malarza Edwarda Soleckiego dla 
naszego muzeum nowego dzieła 
batalistycznego obrazującego so­
jusz i braterstwo żołnierza pol­
skiego i radzieckiego pod Bra­
mą Brandenburską w Berlinie w 
scenie „Zwycięstwo". Za cenny 
dar podziękował poseł K. Ku­
raś. Następnie udekorowano 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski kolegów: Je­
rzego Litwina, Adolfa Jaworow­
skiego, Zygmunta Młynarskiego, 
Mariana Urbana, Lechosława 
Szymonowicza, Antoniego Wino- 
grodzkiego i Józefa Zeleksa. W 
imieniu odznaczonych wystąpił 
kol. L. Szymonowicz.

W ubiegłym tygodniu muzeum 
nasze zwiedziły: delegacje związ­
kowców radzieckich z Moskwy 
pod przew. W. Poliwanowa w 
towarzystwie przew. WRZZ A. 
Dałkowskiego oraz 40-osobowa 
grupa słowacka pracowników 
Cestnej Doprawy Wychodoslo- 
renskych Zelezarni z Koszyc 
pod przewodnictwem ini. Stefa­
na Bohusa, którzy przybyli do 
naszego klubu w towarzystwie 
sekretarza RZK HiL mgr inż. B. 
Krupowej (JB).

Koledze

Winisławowi 
ZIARKO

pracownikowi Wydziału 
Rur Zgrzewanych HiL, 
wyrazy serdecznego, głę­
bokiego współczucia z po­
wodu śmierci Zony

składają
Kolektyw i załoga 
Wydziału P63 HiL
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wśfód tych określeń 
współgospoda-

tu o naszych kores- 
Są przeważnie

Są sumieniami zakładów, 
wydziałów, w których pracu­
ją. Wytykają błędy, zmusza­
ją do samokrytycznego my­
ślenia. Protestują przeciw głu­
pocie. niesprawiedliwości, złej 
organizacji, marnotrawstwu. 
Hobbyści, maniacy, niespo­
kojne dusze, współcześni Don 
Kichoci... Różnym mianem już 
ich określano, nie słyszałem 
jednak ...................................
słowa: 
rze.

Mowa 
pondentach. 
pracownikami kombinatu. Sta­
nowią kilkuosobową grupę, 
bez której „Glos Nowej Hu­
ty” byłby tym. czym byłaby 
na przykład „Trybuna Ludu” 
bez możliwości korzystania z 
różnego rodzaju agencji pra­
sowych czy fotograficznych.

Są dociekliwi,. znają każdy 
kąt w wydziale, nie da się 
przed nimi ukryć zaniedbań i 
niepowodzeń. Toteż na ogół 
są dla władz wydziału praw­
dziwym utrapieniem. Współ­
gospodarze?... — oburzyłby 
się niejeden szef. Raczej roz- 
rabiacze. Z rozrabiaczami zaś 
należy się rozprawić w ten 
czy inny sposób.

Byłem świadkiem przed pię­
ciu mniej więcej laty takiej 
„rozprawy”. Obywatel kores­
pondent odważył się bowiem 
napisać w „Głosie” że w jego

W poszukiwaniu rezerw
Na straży jakości

Bez wątpienia decydują o jakości produkcji huty. Począw­
szy od wydziałów surowcowych, a kończąc na wysyłce pro­
dukcji gotowej, wszędzie można spotkać pracowników Dzia­
łu Kontroli Jakości. O randze i odpowiedzialności tych ludzi 
rozmawiamy w przeddzień zebrania sprawozdawczo-wybor­
czego rady zakładowej. W rozmowie uczestniczą aktywiści 
związkowi i działacze partyjni. Oddajmy więc im glos.

Czesław Płonka — I sekre­
tarz KZ:
— W ostatnim okresie ranna 
kontroli jakości wyraźnie 
wzrosła. Stało się to za sprawą 
przejścia do pionu Dyrektora 
Naczelnego i wynika też z 
Uchwał VII Zjazdu Partii. 
Obecnie pięciolatka ma być 
pięciolatką jakości. Dla huty 
jako największego zakładu w 
Polsce zadania w tej dziedzi­
nie są szczególne. Nasi praco­
wnicy podchodzą właściwie do 
tych spraw. Ostro piętnują ta­
kie przypadki: — Zle pracu­
jesz — mówi kontroler do te­
chnologa. A on odpowiada: — 
panie, ja potrzebuję zarobić.
Stefan Jakubek:
— Nie chcemy być bruka­
rzami. Taki obraz kontrolera 
jakości zniknął z naszych wy­
obrażeń. Dzisiejszy kontroler
— to instruktor i aktywny 
uczestnik procesu technolo­
gicznego.

Stanisław Marcińskł:
— W związku z tym 
znikać też pozostałe z 
przeszłych podziały w
czeniach i honorowaniu pra­
cowników zwanych kontrole­
rami. Dotyczy to np. takich 
spraw jak górny pułap zasze­
regowania. place podstawowe 
dla mistrzów itp. Wiele zmie­
nia się już w tym względzie.

Janina
— DKJ 
był jako 
Odbijało 
znawanych 
wych. sanatoryjnych. A do nas 
często kieruje się pracowni­
ków, którzy utracili już zdro­
wie, są schorowani. Im potrze­
bna jest szczególna w tym 
względzie opieka.

Sabina Wlttigajer:
— Dlatego też. aby lepiej za­
łatwiać sprawy związkowe, 
potrzebny jest u nas. w DKJ 
prezes związków zawodowych, 
który byłby na etacie. Bo tak. 
to odrywamy człowieka od 
pracy do spraw związkowych. 
A jest to zwykle człowiek na 
odpowiedzialnym stanowisku 

muszą 
czasów 
iwiad-

Kwatera:
zawsze traktowany 
wydział pomocniczy, 

się to na ilości przy- 
miejsc wczaso-

wydziale na listach płac figu­
rują „martwe dusze", że nie­
którzy zamiast osiem godzin 
pracują efektywnie najwyżej 
pięć, sześć. Zaproszono przed­
stawicieli Redakcji. W naszej 
obecności wyciągnęli biedako­
wi jego „trudne dzieciństwo” 
oraz bynajmniej nie przemi­
jające z wiekiem skłonności do 
białogłów, z czego miał wy­
nikać wniosek o nieprawdzi­
wości ujawnionych w artyku­
le faktów. Obywatelowi kore­
spondentowi dano do zrozu­
mienia, że powinien odtąd 
konsultować wszystkie mate­
riały przeznaczone dla Re­
dakcji. No i poskromiono zło­
śnika. Teraz pisze same pane- 
giryki.

Ale niektórzy mają mocny 
charakter. Jednemu z takich 
postarano się o przeniesienie 
do innego wydziału. Nowy 
pryncypał nie w porę wido­
cznie połapał się, kogo do 
pracy przyjmuje. A może li­
czył, że obywatel korespon­
dent, nauczony przykrymi do­
świadczeniami. przestanie się 
w nowym środowisku nara­
żać. Rychło się jednak oka­
zało, że człowiek ten „świę­
tych krów” w dalszym ciągu 
nie uznaje i na żaden kom­
promis nie pójdzie. A walka 
z nim trudna, gdyż pisze z 
fotograficzną precyzją, będąc 
jednocześnie wzorowym pra­
cownikiem.

dobry fachowiec i trudno po 
zastąpić na stanowisku pracy.

Kazimierz Janik:
— Podwyższamy efekt wyro­
bu finalnego. Nasze działanie 
zmierza do jeszcze lepszego 
wykorzystania fachowości na­
szych pracowników. Kwalifi­
kacje kontrolerów znacznie 
wzrosły. Nierzadko są dużo 
wyższe niż niektórych praco­
wników wykonujących czyn­
ności technologiczne.

Stanisław Kramarz:
— Od pewnego czasu znacznie 
pogorszyła sie jakość otrzymy­
wanego węgla. Stad też nasze 
częste ‘wyjazdy do kopalń, 
gdzie na miejscu kontrolujemy 
jego stan. Uważam, że przyno­
simy tym działaniem konkre­
tne efekty ekonomiczne hucie. 
Niedopuszcza sie przez to do 
pogarszania jakości koksu.

Stanisław Mucha:
— Warto wspomnieć o pracy 
naszych kobiet. W naszym 
dziale jest ich 350. Pracują na 
różnych stanowiskach. Pracu­
ję także społecznie. Wspomnę 
też o wielu pięknych gestach 
naszej załogi. Ufundowaliśmy 
nn. książeczkę mieszkaniowa 
dla córki bułcoo naszego pra­
cownika. Nie zapominamy 
także o rencistach i emerytach. 
Raz w roku, tradycyjnie już 
urządzamy z nimi spotkania.

Mgr inż. Jan Kusiak — szef 
DKJ:
— W ostatnim okresie ranga 
naszej pracy wyraźnie wzro­
sła. O tym niech świadczy fakt, 
że ja mam prawo wnioskować 
do dyrektora naczelnego o na­
grodę dla najlepiej nracuiace- 
go zakładu w dziedzinie jako­
ści. Nasze inicjatywy wnływa- 
ja także na poprawę efektów 
ekonomicznych. Znana już jest 
w hucie sprawa z odzyskiwa­
niem wybrakowanych slabów 
na walcowni Slabino. Tulko 
w okresie przed siódmym Zja­
zdem efekt ekonomiczny wy­
niósł około 6 min złotych.

Z zainteresowaniem przy­
słuchiwałem się tym głosom.

Co więc z tego pisania ma­
ją, oprócz nieprzychylnych 
spojrzeń tych, których posta­
wią pod pręgierz? Bardzo wie­
le satysfakcji. Po ich publika­
cjach pojawiają się w wydzia­
łach lodówki, naprawia się u- 
szkodzone kurki, instaluje 
wentylatory i urządzenia od­
pylające: przez kilka przynaj­
mniej dni z kranów płynie 
ciepła woda, nie brakuje na­
pojów chłodzących, w stołó­
wkach podają dogotowane 
ziemniaki. Wielu jest więc ta­
kich, co po ramieniu ich wó­
wczas poklepują.

Zresztą ich krytyczne oko 
nie raz i nie dwa zauważa do­
brze pracującego kolegę, wy­
różniającego się zaangażowa­
niem aktywistę, wzorowego 
mistrza — nauczyciela zawo- • 
du. Dostrzegają najszybciej 
spontaniczne, wielce humani­
tarne inicjatywy, jak choćby 
fundowanie książeczek mie­
szkaniowych dla sierot; piszą 
o wspaniałych przejawach ko­
leżeństwa. którym w naszej 
hucie niemal symbolem jest 
zbiorowe, honorowe krwio­
dawstwo: popularyzują współ­
zawodnictwo pracy i inne cie­
kawe akcje. Wówczas ich ar­
tykuły spełniają nie mniej 
ważne zadanie. Kreują boha­
terów naszych czasów. Są na­
grodą dla wyróżnionych a do­
pingiem dla tych, którzy dali 
się wyprzedzić.

Świadczą one o wielkiej od­
powiedzialności ludzi, którzy 
kontrolują jakość produkcji 
naszego kombinatu. Ich ambi­
cją jest, aby znak HiL ozna­
czał wysoką jakość. O tym 
i o innych interesujących ich 
sprawach będą dyskutować na 
dzisiejszym zebraniu sprawo­
zdawczo - wyborczym swojej 
organizacji związkowej. Dobry 
klimat dla ich pracy pozwoli 
na pewno na pełną realizację 
konstruktywnych postulatów. 
Życzymy sukcesów!

MIECZYSŁAW GIL
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REALNE PLANY:
425 tvs. zł a

Członkowie partii — pracow­
nicy Służby Technicznej Zakła­
du Mechaniczno-Odlew.niczego z 
dużym zainteresowaniem uczest­
niczyli w zebraniu partyjnym 
poświęconym uchwałom II Ple­
num KC. Mechanicy, elektrycy 
i energetycy przedstawili kon­
kretne przykłady, gdzie należy 
szukać rezerw produkcyjnych i 
jak należy je zagospodarować.

Mówiono o poprawie jakości 
pracy, wzmożeniu dyscypliny, 
zmniejszeniu absencji usprawie­
dliwionej i wyeliminowaniu nie­
usprawiedliwionej, lepszym wy­
korzystaniu czasu pracy. Dobre 
wyniki produkcyjne zależą rów­
nież od poprawy organizacji 
pracy, jej bezpieczeństwa, oraz 
wzrostu postępu technicznego. 
Np. zamierza się wprowadzić 
modernizację i polepszenie jako­
ści gospodarki konserwacyjno- 
remontowej, prawidłowe, zgo­
dne z potrzebami rozmieszczenie 
pracowników w poszczególnych 
służbach branżowych.

Przez efektywne wykorzysta­
nie majątku trawalego. dbałość 
o maszyny, agregaty i urządze­
nia, lepsze wykorzystanie czasu 
produkcyjnego osiągnąć prze­
cież można znacznie więcej niż 
dotychczas.

Dyskutanci poruszyli problem 
ochrony środowiska, czystego 
powietrza nad naszym miastem, 
właściwej wentylacji i klimaty­
zacji w podległych zakładowi 
'♦działach.

Duże znaczenie dla uzysku go­
towych produktów ma popra­
wa obniżki kosztów własnych. 
Planuje się zmniejszenie jednost­
kowego zużycia materiałów po­
mocniczych, prowadzenie racjo­
nalnej gospodarki konserwacyj-

Aktualni, stali korespondenci
i współpracownicy „Głosu Nowej Huty":

Krzysztof Banasik — kier. Klubu Młodych, Józef Bro­
żek — fotografik, Szczepan Brzeziński — elektryk z P-60, 
Józef Bugajski — wiccprzew. Żarz. Oddz. Fabr. ZBoWiD 
HiL, Urszula Ciszek — suwnicowa w ZII, Józef Chojecki — 
magazynier w HiL, Mieczysław Glydysck — pracownik Za­
kładu Badawczego HiL. Kazimiera Gryboś — pracownica 
ZH, Oktawian llutnkki — fotografik, Ryszard Kobaka — 
pracownik internatu zespołu szkół budowlanych. Aurelia 
Kogus — archeolog. Stanislaw Kwartnik — ekonomista z 
Walcowni Zimnej Blach. Kazimierz Lcrka — pracownik 
KS Hutnik, Bogusław Łuckoś — pracownik Zakładu Ba­
dawczego HiL, Roman Łukasik — robotnik z Walcowni 
Rur Zgrzewanych. Kazimierz Miniur — zetemesowiec z 
Pionu Gł. Mechanika. Jerzy Molik — przedstawiciel 
TKKF ZMS HiL. Stanislaw Pawula — robotnik ze Stalo­
wni Konwertorowo-Tlenowcj. Janina Radwan — kiero­
wniczka cśrodka „Praktyczna Pani”. Kazimierz Rajca — 
pracownik Pionu Gł. Mechanika. Witold Rogóż — fotogra­
fik. Jacek Romiszcwski — przedstawiciel TKKF ZMS HiL. 
Józef Rośkiewicz — pracownik DW, Józef Sajboth — zast. 
dyrektora w Miejskim Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej w Nowej Hucie. Franciszek Solkowski — bryga­
dzista w Wydziale Remontów Elektrycznych w HiL. Eu­
geniusz Synowiec — suwnicowy w Wydziale Odlewni®. 
Ludwik Szalecki — plastyk, Stanislaw Zmuda — sekretarz 
RZK HiL.

Czyż więc nie jest to cgrom- 
na i wartościowa działalność? 
Nawet jeśli czasem w swej 
pasji się zapamiętają i ccś 
tam przejaskrawią... Myślę, że 
jest to bardzo pożyteczna robo­
ta. Myślę, że ludzi tych można 
śmiało zaliczyć do grona 
współgospodarzy wydziału, 
zakładu, kombinatu. Zasłu­
żyli na to nic mniej niż ra 
przykład racjonalizatorzy, 
pracownicy przemysłowej 
służby zdrowia i służby o- 
chrony mienia, behapowcy i 
magazynierzy. Jak wszyscy 
uczciwie wykonujący swoje o- 
bowiązki zawodowe.

MARIAN SUDA

XVII Harcerska Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym, należy już do 
przeszłości. Na zdjęciu prezen­
tujemy jej zwycięzców, wyło­
nionych w ub. niedzielę na wo­
jewódzkich eliminacjach, które 
odbyły się w Technikum Rut- 
niczo-Mechanicznym w Nowej 
Hucie. Zwycięzcami zostali: w 
pionie szkół średnich — Witold 
Markiewicz z LO Krzesławice, 
Jerzy Setkowicz z XIII 1,0 w 
Krakowie i Adam Kicrnicki z 
XV LO w Krakowie. W pionie 
szkół zawodowych zwyciężyli: 
Czesław Rynarczyk. Bogusława 
Zębalska i Kazimierz Sekuła. 
Uczestniczyć oni będą w elimi­
nacjach centralnych w Warsza­
wie. Życzymy sukcesów.

Co mówią o „Głosie.11?
REMONTOWIEC, LAT 23:

— Chętnie czytam humor i sportowy przekrój tygodnia. 
Ale najbliższe są mi oczywiście sprawy remontowe; długo 
dyskutujemy nad sylwetkami prezentowanych kolegów, bo 
chociaż znamy się na co dzień, o.wielu szczegółach dowiadu­
jemy się niekiedy dopiero z prasy. Dobrze, że nasze problemy 
remontowe są na łamach „Głosu” traktowane poważnie, ży­
czliwie.

INŻYNIER ELEKTRYK, LAT 30:
— Mój zakład pracy znajduje się w części starego Krako­

wa, mieszkam jednak w Nowej Hucie i dlatego jestem stałym 
czytelnikiem „Głosu". Żadna inna gazeta nie przynosi prze­
cież tyle informacji o życiu naszej dzielnicy co „Głos". Jest 
on zresztą naszą rodzinną gazetą, nawet moja najmłodsza — 
6-letnia córeczka przegląda „Glos" i wycina sobie obrazki z 
modą.

dodatkowo
no-remontowej, obniżenie kosz­
tów zużycia energii elektrycznej 
na tonę produkcji.

Program przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych zabezpie­
czających zagospodarowanie ist­
niejących rezerw w służbie tech­
nicznej 7.M/MT w 1976 roku jest 
konkretny i realny.

Ustalono terminy wykonywa­
nia poszczególnych zadań, wy­
znaczono osoby odpowiedzialne 
za ich realizację. Tak więc spo­
łeczna i gospodarska aktywność 
załogi, o której piszę nie jest go­
łosłowna. lecz mieć będzie kon­
kretne dla kombinatu wyniki.

W Zakładzie Mechaniczno-Od- 
lewniczym pracuje dużo suwnic 
o różnym przeznaczeniu produk­
cyjnym. Obsługa tych urządzeń 
wymaga od operatorów i maszy­
nistów stałego podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych. Na pod­
kreślenie zasługuje dobry klimat 
jaki dostrzega się wśród załogi 
służby technicznej i jej stale 
wzbogacanie wiedzy zawodowej.

Rzadkością są więc nieprzewi­
dziane postoje suwnic, a każda 
przyczyna powodująca zakłóce­
nia w procesie produkcyjnym 
analizowana jest dokładnie i na 
bieżąco przez kierownictwo i do­
zór techniczny.

Udział wszystkich pracowni­
ków służby technicznej w reali­
zacji programu gospodarczego 
Zakładu Mechaniczno-Ocllewni- 
czego jest wymowny i dostrze­
galny na każdym odcinku pracy. 
Bezawaryjna produkcja odlewów 
i części zamiennych potrzebnych 
kombinatowi i krajowi — to 
również bezusterkowe wykony­
wanie napraw i remontów.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

UCZENNICA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO:
— W moim domu „Głos'' kupuje się systematycznie. Jednak 

ja niewiele znajduję w nim o życiu młodzieży. Najczęściej 
korzystam z proponowanego repertuaru kin i imprez klubo­
wych. Przeglądam też informacje o harcerstwie, rozwiązuję 
od czasu do czasu krzyżówkę. Moje hasło — więcej o mło­
dzieży!

SPRZEDAWCZYNI, LAT 32:
— Oczywiście w „Głosie” szukam informacji o pracy han­

dlu. Jest ich dość dużo i sporo też krytycznych. A ’wiem, że 
wiele spośród moich koleżanek i pracowników handlu zasłu­
guje również na wyróżnienie. Piszcie więc także o ich pracy" 
by czytelnicy mieli pełny obraz...

NAUCZYCIELKA, LAT JO:
— Nie wyobrażam sobie tygodnia bez „Głosu", który zre­

sztą czyta cała rodzina. Moje córki systematycznie korzystają 
z rubryki „Biblioteka XXX-lecia”, co jest im bardzo pomoc­
ne w przygotowywaniu się do lekcji języka polskiego. Maź 
natomiast szuka w „Głosie" wiadomości z kombinatu, odzie 
pracuje, a ja czytam właściwie wszystko, ale najbardziej in­
teresują mnie informacje dotyczące dzielnicy.

GOSPODYNI DOMOWA, LAT 35:
— „Glos” kupuję co tydzień, wraz z „Gazetą Południową” 

i „Echem Krakowa”. Uważamy tę gazetę za swoją, bowiem to 
żadnej innej nie ma tylu informacji o Noteci Hucie Szkoda 
jednak, że „Glos Nowej Huty" wychodzi tylko raz w tygo­
dniu. Chętnie czytam kronikę sądową, korzystam też z kaciko- 
mody. Mój syn rozwiązuje krzyżówki i miał nawet szczęście 
wylosowania kilku bonów książkowych...

LEKARZ, LAT 48:
— Dobrze się stało, że ostatnio na łamach „Głosu" wypo­

wiadają się również lekarze. Wiadomo przecież, ze u nas 
„każdy jest lekarzem", a w gruncie rzeczy wiele spraw doty­
czących medycyny stanowi czarną magię. „Glos No­
teci Huty” czytam systematycznie od wielu lot. a ponieważ 
jestem zapalonym kibicem „Hutnika”, stronę piąta „studiuję” 
od deski do deski, a zwłaszcza komentarze i zapowiedzi im­
prez sportowych.

MURARZ, LAT 23:
— Owszem, czytam „Glos”, bo jest to nasza gazeta. Myślę, 

że za mało piszecie o sprawach związanych z budownictwem 
mieszkaniowym. Mamy dużo problemów, a na ogół czytamy 
jedynie artykuły krytyczne o naszej pracy. Chętnie czytam 
humor i kronikę sądową, lubię popatrzeć na ładne zdjęcia, bo 
sam trochę fotografuję. Szkoda, że „Głos” drukowany jest na 
kiepskim papierze.
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ielka to dla nas dziennikarzy satysfakcja, gdy ar­
tykuł wywoła jak to się mówi — szerokie echo. 
Cieszą nas głosy Czytelników, odbiorców te­

go co dla nich piszemy. Każdy kontakt jest ważny i cen­
ny, wzbogaca bowiem, naszą wiedzę o życiu, pozwala skon­
frontować poglądy własne ze zdaniem Czytelnika.

Napawa nas. myślę o skromnym zespole .Głosu Nowej 
Huty", dumą fakt, że mamy Czytelników bardzo dobrych, 
związanych mocno z pismem i wrażliwych. Reagujących 
bardzo żywo na każdy zamieszczony w gazecie materiał.

Przychodzą często do nas do redakcji ..podrzucając" in­
teresujące i ważne tematy. Dyskutują z nami. Zwracają 
się ze swymi kłopotami, zmartwieniami, niepowodzeniami. 
Nit ma dnia abyśmy nie gościli przynajmniej kilku osób. 
Naszych Czytelników przyjmujemy zawsze życzliwie, sta­
ramy się znaleźć dla nich czas, choć po prawdzie jesteśmy 
zwykle zagonieni i zaaferowani robotą. Myślę, iż to wła­
śnie dlatego, że nasi Czytelnicy czuja w redakcji oparcie, 
chętnie zaglądają do nas i zwracają się z różnymi swymi 
sprawami.

Czego to już nie przyszło nam załatwiać, za jakie spra­
wy trzeba było się zabierać! Z okazji tysięcznego nu-

CZYTELNIK - 
GAZETA

meru ..Głosu”, a to przecież kawał życia i w przypadku 
tygodnika zawiera okres wielu lat, kilka własnych re­
fleksji.

— Kupiłam buty, mówiła raz zdenerwowana pani, a po 
jedtiym spacerze zaczęły przepuszczać wodę. Reklamuję, 
chodzę od „Annasza do Kajfasza", załatwić nie chcą. Po­
ratujcie'

Pomyślałem, pięknie, że wierzą w redakcję. To obligu­
je. Chwyciłem za telefon. Dzwonię najpierw do sklepu. 
Tłumaczę. Przyznają rację, ale odsyłają do magazynu hur­
towni. Dzwonię tam. Rozmawiam z dyrektorem. Przeko­
nuję go. Po upływie może godziny, udoje mi się spowo­
dować zwołanie specjalnej komisji reklamacyjnej, która 
prosi klientkę o przybycie.

Widać wszystko poszło dalej dobrze, buty zostały wy­
mienione. gdyż już na drugi dzień zastaję na biurku liścik 
z podziękowaniem za pomoc. I do tego... kwiatek. Co tu 
mówić, mała rzecz, a cieszy.

Innym razem poproszono mnie o interwencję u kierow­
nictwa wydziału, gdyż kaloryfery nie działają. a kobieca 
— w większości — załoga stale z tego powodu choruje. 
Zbadałem sprawę r.a miejscu, zarzuty sie potwierdziły. 
Prosiłem o załatwienie słusznej sprawy załogi cały kie- 
rowniczy kolektyw. Inaczej, zagroziłem, zrobię użytek 
z mojej rubryki: ,.Ja się na to nie zgadzam".

Poskutkowało. Za trzy dni miałem wiadomość, że ka­
loryfery już grzeją.

Takich spraw mamy setki. Wybrałem tylko dwa przy­
padki. drobne, mógłbym służyć dalszymi. Zakończę ten 
felieton stwierdzeniem, że prasa, nawet ta mała zakłado­
wa prasa, to jednak siła. Wiele może. Przekonujemy się 
o tum często i my dziennikarze i nasi najbliżsi współpra-

10 lal Stalowni Konwertorowej
Rozwój stalownictwa kon­

wertorowego w świecie 
postępuje w bardzo szyb­

kim tempie. Od 1951 roku, kie-

Gratulacje od konsula ZSRR tow. J. Ryndina.
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na Konferencję RZK

Stanisław Bajak — delegat 
organizacji związkowej Wielkich 
Pieców HiL, jest długoletnim, 
zasłużonym pracownikiem kom­
binatu. Przybył tutaj, delegowa­
ny w 1934 roku ze Śląska, z Hu­
ty Łabędy. , Przeszedł krótkie 
przeszkolenie w Hucie Bolesła­
wa Bieruta w Częstochowie i 
przed uruchomieniem I wielkie­
go pieca zameldował się w Hu­
cie im. Lenina.

Pracował jako brygadzista e- 
1-ktryk. Bardzo szybko zaskar­
bił sobie opinię znakomitego fa­
chowca i oddanego wydziałowi 

dy to po raz pierwszy w aus­
triackich miastach Linz i Do­
nawitz zaczęto wytapiać stal 
w konwertorach tlenowych, 

działacza społecznego. W 1958 ro­
ku wybrany został przewodni­
czącym rady zmianowej. Dobrze 
— widać — spełniał powierzone 
mu przez załogę obowiązki, sko­
ro szybko poszedł naprzód. W 
rok później był już przewodni­
czącym Rady Zakładowej 
ówczesnego Wydziału Wielkopie­
cowego HiL. Tę trudną i jakże 
odpowiedzialną funkcją pełnił 
przez 7 lat.

Jednocześnie aktywnie działał 
w organizacji partyjnej. Był 
członkiem egzekutywy KZ. Był 
następnie I sekretarzem KZ w 
1960 roku. Z wszystkich powie­
rzonych mu zadań politycznych 
i społecznych wywiązywał się w 
pełni. Tow. St. Bajak jest obec­
nie członkiem plenum RZK oraz 
członkiem Prezydium KRZZ w 
Krakowie.

Odznaczony jest Brązowym, 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Za­
sługi. Medalem Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego i Odznaką Zasłu­
żonego Pracownika HiL.

Po pracy wypoczywa najchęt­
niej za kierownicą własnego 
Wartburga, zwiedza kraj, poz- 
naje jego walory turystyczne. 
Lubi też chwile wytchnienia w 
domu, przy telewizorze, (jd)

Coraz bardziej nasila 
się kampania spra­
wozdawczo-wyborcza 

w organizacji zwązkowej 
HiL, nie ma prawie dnia 
aby nie odbywały się kon­
ferencje. Znak to czywi- 
sty, że bardzo dużymi 
krokami zbliża się fina­
łowy akcent kampanii ja­
kim będzie Konferencja 
Sprawozdawczo - Wybor­
cza Rady Zakładowej 
Kombinatu. Ma ona się 
odbyć pod koniec marca 
br.

W DYREKCJI 
INWESTYCJI HiL

Konferencja przewidziana 
jest tutaj we wtorek 2 marca, 
w sali nr 137 budynku ..Z" 
centrum administracyjnego, o 
godz. 14. W pionie DI doko­
nano już wyboru rad oddzia­
łowych. Na zebraniach pano­
wała dobra frekwencja. Wśród 
poruszonych w dyskusji spraw 
wysuwają się na czoło zagad­
nienia zawodowe, właściwe 
dla specjalizacji tej załogi. Du­
żo np. mówiono o budowie 
domu leczniczo-wczasowego w 
Krynicy, o występujących przy 
tej inwestycji trudnościach. 
Termin oddania obiektu do 
użytku hutników jest bliski, o- 
kreślony został na 22 lipca br. 
W dyskusji przewijały się też. 
sprawy wypłaty nagród z 
..Karty Hutnika", wczasów, za­
opatrzenia rynku.

W WYDZ. WALCOWNIE 
WSTĘPNE

Wybrano już 5 rad oddzia­
łowych. Termin odbycia kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej RZ wyznaczony został 
na dzień 2 marca br., o godz.
14. w świetlicy wydziałowej. 
Jak scharakteryzować dysku­
sję. która toczyła się na zebra­
niach. Była ona żywa i kon­
struktywna. obejmowała swym 
zaciągiem całokształt ważnych 
dla załogi P-60 zagadnień. 
Sporo uwagi poświęcili dysku­
tanci sprawom płacowym, __ a 

nosi ona nazwę LD. od pierw­
szych liter tych miast.

W naszej hucie, jako pier­
wsza w Polsce stalownia kon- 
wertorowo-tlenowa urucho­
miona zastała 19 lutego 1966 
roku. Jest ona do tej chwili 
jedyną stalownią tego typu. 
Osiąga bardzo dobre wyniki 
jakościowe i ilościowe. Pada­
jące rekordy produkcyjne zna­
ne są w całej Polsce. Załoga 
stalowni, dzięki wielkiemu 
zaangażowaniu i szkoleniu w 
zaprzyjaźnionych hutach w 
Związku Radzieckim opano­
wała doskonale pracę na no­
wych, nie spotykanych dotąd 
urządzeniach.

W uznaniu zasług stalowni- 
ków z konwertorowej, w dzie­
siątą rocznicę pierwszego spu­
stu stali z konwertora, w sali 
teatralnej HiL zorganizowano 
uroczystą akademię. Przybyli 
na nią m. in. członek KC 
PZPR. I sekr. KF Józef No­
wotny, dyrektor naczelny HiL 
dr Czesław Drożdż oraz kon­
sul ZSRR w Krakowie Jurij 
Ryndln. Były gratulacje i naj­
lepsze życzenia dla stalowni- 
ków. Trzech z nich: Stanisław 
Skała. Karol Laei&k i Ryszard 
Wojtowicz otrzymało odzna­
czenie „Przodownik Pracy 
Socjalistycznej”.

Uroczystość uświetnił wy­
stęp artystów scen krakow­
skich. (mg.)

Fot. O. HUTNICKI

CO NOWEGO 
W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ?

„NOWE PRAWO PRACY” — 
dla radców praWnych w za­

kładach pracy w celu prawidło­
wego stosowania nowego prawa 
pracy w codziennej praktyce 
społecznej.

Leonard NIEMCEWICZ — 
„LAMPY ELEKTRONOWE i 
PÓŁPRZEWODNIKI”

dla użytkowników przyrządów 
półprzewodnikowych i próżnio­
wych dla warsztatów napraw­
czych oraz d’a radioamatorów.

KRYSTYNA CIASTO#

Kampania
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA

szczególnie tzw. II strefie oraz 
przeszeregowaniom. Wśród wy­
suniętych wniosków znalazła 
się też propozycja wprowadze­
nia — tytułem eksperymentu 
— wczasów 10-dniowych.

W WYDZIALE RUR 
ZGRZEWANYCH

Konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza, która odbędzie się 
w tym wydziale w środę 3 
marca (o godz. 12 w świetlicy 
własnej) jest dobrze przygo­
towana i wszystko wskazuje 
na to, że będzie udana. Odbyły 
się już 4 zebrania wyborcze i 
jedna konferencja. Frekwencja 
załogi była na nich niezbyt wy­
soka, w granicach 65—70 proc, 
(najgorsza na zmianie „B”, 
gdzie obecnych było zaledwie 
55 proc, pracowników). Dy­
skusja była za to bardzo wart­
ka. zaangażowana i konstruk­
tywna. Zabrało glos 69 mów­
ców. Wśród najczęściej poru­
szanych spraw znąlazły się za­
gadnienia organizacji pracy, 
poprawy jej warunków, wcza­
sów i wypoczynku, plac i za­
opatrzenia,

W ZAKŁADZIE 
MATERIAŁÓW 

OGNIOTRWAŁYCH
Przygotowania do konferencji 

zostały tutaj jjjż zakończone. 
Gotowe jest sprawozdanie z

Szkolenie dla potrzeb 
Hutv Katowice

a *

Huta nasza w chwili obecnej 
jest ośrodkiem szkolenia przy­
szłych pracowników Huty Ka­
towice, najnowocześniejszej w 
Europie a jednej z największych 
w świecie. Ponieważ w nowo­
czesnej hucie muszą być dobrze 
wyszkoleni fachowcy, dlatego 
też zorganizowano szkolenie 
pracowników w Zach od ni osy be- 
ryjskim- Zakładzie Metalurgicz­
nym w Nowokużniecku w Zwią­
zku Radzieckim.

Ze- Stalowni Konwertorowej w 
ramach szkolenia u sąsiadów 
byli między innymi: Zbigniew 
Karpiak, Zenon Wiktorowiez, 
Henryk Ramia. Wysoko cenią 
sobie oni współpracę z hutni­
kami radzieckimi. Praca tam 
jest nowoczesna i zmechanizo­
wana, a ich 300-tonowe konwer­

Śladem 
naszych 

artykułów
W nawiązaniu do treści arty­

kułu „Omal nie doszło do wy­
padku”. Wydział Przewóz „Su­
rowcowa” ZT wyjaśnia, że praca 
w służbie manewrowej Trans­
portu Kolejowego wymaga szcze­
gólnej koncentracji i zachowania 
ostrożności przez pracowników 
biorących udział w procesie 
przewozowym. Zdolność praco­
wników na poszczególnych sta­
nowiskach pracy w transporcie 
określa służba zdrowia na pod­
stawie badań specjalistycznych 
(w służbie manewrowo-przewo- 
zowej wymagana jest pierwsza 
kategoria zdrowia).

Rejon nastawni dysponującej 
SUA stacji Surowcowa I, nale­
ży do okręgów o dużym nasi­
leniu pracy manewrowej i wy­
maga szczególnie przestrzegania 
surowej dyscypliny technologi­
cznej.

Pracownicy na stanowiskach 
starszych ustawiaczy — bryga­
dzistów sporządzają w okresie 
zimy dokumentację handlową 
na wagony PKP z surowcami 
kierowanymi do rozmrażania, 
w celu rozliczeń z PKP i kon­
troli ilości wagonów rozmrożo­
nych. Sporządzanie dokumentów 
i ich dostarczanie drużynom 
manewrowym obsługującym 
rozmrażalnie, wymaga przecho­
dzenia przez tory — jest to je­
dna z czynności pracy mane­
wrowej. 

dotychczasowej działalności 
Rady Zakładowej, której prze­
wodniczył Aleksander Antosz. 
Przygotowano także relację z 
działalności b. Rady Robotni­
czej, opracowano ambitny 
program działania na nową 
kadencję Rady. Konferencja 
odbędzie się 4 marca o godz 
10 w świetlicy Zakładu.

W ZAKŁADZIE 
MECHANICZNO- 
ODLEWNICZYM

W chwili gdy piszę tę infor­
mację, trwają w Zakładzie ZM 
spotkania z delegatami poprze­
dzające konferencję RZ. Od­
będzie się ona w dniu 5 mar­
ca o godz. 10 w świetlicy wła­
snej. Z jakimi problemami, 
które były, dyskutowane na 
zebraniach, przychodzi załoga 
ZM na konferencję wyborczą? 
Jest ich wiele, wymienię kil­
ka. Konieczna jest poprawa do­
jazdu do pracy. Braki etatowe 
powodują w konsekwencji, że 
stoją nieczynne obrabiarki, a 
o części zamienne dopominają 
się wydziały huty. Za mało jest 
wczasów, a szczególnie w okre­
sie lata i wakacji szkolnych.

W WALCOWNI 
GORĄCEJ BLACH

Wybrano tutaj 5 rad oddzia­
łowych. Frekwencja na zebra­
niach nie była wysoka, wyno- 

tory osiągają wysoką wydaj­
ność.

Szkoleniowcy nasi mieli do­
skonale warunki socjalno-byto­
we dlatego nie straszne były im 
mrozy sięgające 40 st. C, utrzy­
mujące się prawie przez całą 
zimę. W ramach rozrywki ko­
rzystali z teatru, kina i cyrku. 
Słowem, zorganizowano im 
wszystko, aby zdobyli jak naj­
więcej wiedzy teoretycznej i 
praktycznej potrzebnej w no­
wym kombinacie.

Życzyć należy tym wszystkim, 
którzy szkolenie już odbyli, jak 
również tym co szkolą się da­
lej, aby uzyskane umiejętności 
wykorzystali do maksimum na 
powierzonych im stanowiskach.

STANISŁAW PAWULA 
korespondent

Zagadnienie to było przedmio­
tem analizy w zakresie wpro­
wadzenia ewentualnych zmian 
o czym wyczerpująco informo­
wano załogę. Autor artykułu nie 
spełnił obowiązku wynikającego 
z „Regulaminu Pracy HiL” i 
przepisu bhp dotyczącego po­
informowania bezpośrednio od­
powiedzialny dozór o pracowni­
ku, który swym zachowaniem w 
czasie pracy narażał siebie i in­
nych na zagrożenie.

Mgr inż. R. MISZKURKA 
kier. Wydz. Przewozów Surow.

JAK WYKONUJEMY PLAN?
TABELA WYKONANIA

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH
HiL DO 24. II. 1376 R.

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 102
wyroby zasadowe 103

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 101
koks wielkopiecowy 102

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 102
agromerat ze spiekalni 2 101
surówka 1C4

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 101
stal martenowska 101
stal konwertorowa 101
stal elektryczna 104
wlewnice i osprzęt 100

Zakład Walcewni Zimnych
blacha caarna 100
ocynkowana 103
ocynowana ogniowo 95
elektrolitycznie 108
karoseryjna 122

Zakład Przetw. Hutn.
Bochnia

profile gięte 107
Walcownie Wstępne

kęsiska 100 

siła 55—60 proc. W dyskusji 
mówiono o konieczności rżjy- 
dernizacji wydziału, szukaniu 
rezerw produkcyjnych oraz o 
konieczności wzmożenia walki 
z hałasem. Krytycznej ocenie 
poddane zostały wczasy w 
Muszynie, których standard 
jest niedostateczny. Konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza 
odbędzie się w dniu 4 marca 
br.
W WYDZ. TRANSPORTU 

SAMOCHODOWEGO
W tym samym dniu, tj. 4 

marca, podsumuje swój doro­
bek i wytyczy program działa­
nia Rada Zakładowa w Wydz. 
Transportu Samochodowego 
HiL. Konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza odbędzie się o 
godz. 14 w świetlicy własnej. 
W trakcie dotychczasowych 
zebrań okazało się. że proble­
my, którymi żyją kierowcy hu­
ty i cala załoga transportu sa­
mochodowego, nie odbiegają 
od ogólnohutniczych. A więc 
sprawy warunków pracy, wy­
poczynku i rekreacji, sprawy 
placowe. (jd)

ZIMOWISKA, 
CHOINKA 

NOWOROCZNA, 
WCZASY

statnio Prezydium RZ X 
dokonało oceny przebiegu 
zimowisk, wczasów oraz 

noworocznej imprezy dla dzieci. 
Informację w tej sprawie złożył 
mgr S. Polański — kier. Ośrod­
ka Usług Socjalnych HiL.

Zimowiska zorganizowała hu­
ta tego roku w 3 miejscowoś­
ciach; w Piwnicznej (250 dzieci), 
w Nowym Sączu (167 dzieci) i w 
Porąbce (70 dzieci). Dzieci wy­
poczywały w ciągu 10 dni, jedy­
nie w Porąbce — miesiąc, bo­
wiem wypoczynek połączony tu­
taj był z normalną nauką. Pe­
wna ilość dzieci pracowników 
HiL wyjechała z rodzicami na 
wczasy w okresie ferii szkol­
nych.

Z informacji i dyskusji wyni­
ka, że tegoroczne zimowiska by­
ły dobrze przygotowane i ocena 
ich jest na ogół dobra, Dopisała 
pogoda, a to zadecydowało o 
możliwości szerokiego uprawia­
nia sportów zimowych. Nie u- 
strieżor.o się pewnych błędów: 
wnioski z nich będą uwzględnio­
ne w przyszłości.

Impreza choinki noworocznej 
odbyła się w dniach od 2 do 4 
stycznia, na 6 oddzielnych spe­
ktaklach. Program był ciekawy, 
atrakcyjny, zapewniał 2 godziny 
dobrej zabawy. Dzieci otrzymały 
paczuszki zc słodyczami o war­
tości 60 zł. W imprezie choinki 
noworocznej wzięło Udział ponad 
5 tys. dzieci pracowników HiL.

Również dobrze zwtal ocenio­
ny przebieg zimowych wczasów. 
Powodzeniem cieszyły się zwła­
szcza turnusy 7-dniowe. Inna 
sprawa, że mimo zabezpieczenia 
dużej Ilości skierowań, nie wszy­
stkie potrzeby zostały pokryte.

(jd)

kęsy 192
Walcownia Slabing

slaby 172
Walcownia Gorąca Blaeh

blacha 105
Walcownia Gorąca Taśm

taśma 36
Walcownia Drobna i Druta

profile drobne 78
walców ka 1»

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 100
DOBRE WYNIKI PRODCF- 

CYJNE uzyskują nadal załogi 
obu Aglomerowni. Wykonały 
płan dając dodatkowo 6,1 tys. 
ton (I Spiekalnia) i 3,3 tys. ton 
(II Spiekalnia). Wydział ten wy­
konuje plany dobowe z nadwyż­
ką. Dotychczasowa dodatkowa 
produkcja surówki wynosi 12,2 
tys. ton. Wysoko został równi».z 
przekroczony plan produkcji 
stali: dodatkowa produkcja wy­
nosiła 4,4 tys. ton. Z nadwyżką 
wykonali również plan walców - 
nicy z Walcowni Blach Karo- 
seryjnych. Dali oni dodatkowo 
4,8 tys. ton blachy.

Od)
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O szkoleniu krytycznie

KALEJDOSKOP
WYNIKÓW

Co drugi miesiąc odbywają się w „Hutniku” zebrania 
trenerów wszystkich sekcji, na których zaproszeni 
przez klub lekarze, psycholodzy, specjaliści od odnowy 

biologicznej itp. wygłaszają prelekcje. Niezależnie od tego 
każdy trener ma obowiązek studiowania we własnym zakre­
sie branżowej literatury fachowej. Bez tego niemożliwe jest 
dziś prawidłowe szkolenie w sporcie, nawet jeśli klub zabez­
piecza pełne warunki do trenigu (hala, boiska, urządzenia do 
kształtowania siły, urządzenia odnowy biologicznej).

KOSZYKÓWKA KOBIET
II liga

Hutnik — Polonia Bytom 55:50 
(29:32) i 46:53 (23:26)

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN 
liga międzyokręgowa 

Hutnik — AZS Katowice 
83:52 (40:31) i 77:58 (37:28) 
TENIS STOŁOWY II liga 
GKS Jastrzębie — Wanda 

11:6
O wejście 

Dąb»ovia — 
Tamovia —

i 9:8 
do II ligi
Hutnik 12:5
Hutnik 10:7

Niewiele imprez z udziałem sportowców nowohuckich klu­
bów odbyło się w minioną sobotę i niedzielę. Najwyższa 
ragną miała miejsce w hali na Suchych Stawach. Koszy« 

karki „Hutnika" zakończyły dwumeczem z Polonią Bytom 
rozgrywki w II lidze zajmując ostatecznie czwartą pozycję. 
A była szansa na uplasowanie się w pierwszej trójce, pod 
warunkiem wygrania obu meczy. Niestety, udało sie to na­
szym paniom tylko w sobotę, natomiast w niedzielę przegra­
ły. Obydwa spotkania były zresztą bardzo wyrównane, gdyż 
hutniczanki nie mogły sobie poradzić z obroną strefową by- 
tomianek. Grały nieco za wolno i zawodziły rzutowo.

Analiza stanu szkolenia w 
„Hutniku" wykazuje, że naj­
lepiej zorganizowane ono jest 
w sekcji piłki nożnej. Dotyczy 
to zarówno metodyki jak i na­
tężenia treningowego. Trener 
Steckiw, jako jedyny w klubie 
korzysta z zatrudnionego dla 
sekcji psyahologa, którym jest 
pracownik naukowy UJ. Daje 
to dobre rezultaty. Także 
współpraca z lekarzem w cza­
sie treningów, zgrupowań i za­
wodów w piłce nożnej prowa­
dzona jest na bieżąco.

W sekcji pitki ręcznej pro­
wadzący pierwszy zespól tre­
ner Fulara znacznie zwiększył 
obciążenie treningowe w sto­
sunku do swoich poprzedni­
ków. Nie tylko przez powię­
kszenie ilości treningów, ale 
przede wszystkim zwrócenie 
uwagi na wykorzystanie do 
maksimum czasu w jednostce 
treningowej oraz poszerzenie 
zakresu szkolenia o duży za­
sób ćwiczeń ogólnorozwojo­
wych. Daje to zauważalne e- 
fekty przede wszystkim w po­
staci poprawy sprawności o- 
gólnej. jak też większej mo­
żliwości opanowania techniki 
podstawowej w ruchu, czyli po

prostu pewniejszą grę na du­
żej szybkości.

Ale pozytywnych przykła­
dów w zakresie szkolenia jest 
w „Hutniku“ mniej. Obserwu­
jąc na przykład w minionym 
sezonie sekcję siatkówki tre- 
ner-koordynator stwierdza, że 
za wyjątkiem treningów indy­
widualnych, wprowadzonych 
na niektórych zajęciach przez 
trenera Juśko. szkolenie było 
tradycyjne, nie usiłowano go 
uatrakcyjnić, ani też skorzy­
stać z pomocv psychologa bądź 
pedagoga, choć trudnych mo­
mentów w pracy z zespołem 
nie brakowało.

Obserwując grę zespołu żeń­
skiego koszykówki w II lidze, 
można zaryzykować stwierdze­
nie. że zatracił on w bieżą­
cym sezonie swój główny do­
tychczasowy walor, tj. szyb­
kość rozgrywania akcji. Wyni­
ka to z zaniedbania treningu 
ogólnorci.wojowego. Niektóre 
zawodniczki jakby zatrzymały 
się w rozwoju, który w po­
przednich latach był przecież 
bardzo wyraźny.

Także lekkoatleci, korzysta­
jący z dobrych warunków tre­
ningowych tak latem jak i zi-

GODA

W

W 
na

mą, nie osiągnęli postępów. 
Nie wychowano żadnego za­
wodnika wysokiej klasy i co 
gorsza, nic nie wskazuje na to, 
by najbliższe lata miały ten 
stan rzeczy zmienić.

Najbardziej drastycznie 
zdaniem trenera Książka
przedstawia się ten problem 
w sekcji bokserskiej, gdzie sy­
tuacja. jak się wydaje. dojrza­
ła z różnych względów do po­
czynienia istotnych korekt 
kadrze szkoleniowej.

Generalnie rzecz biorąc 
„Hutniku“ istnieją warunki
to. aby sportowcy osiągali wy­
soki poziom wśród wyczynow­
ców. Istnieje prawie wystarcza­
jąca baza obiektowa, są pod­
stawowe urządzenia. Braki nie 
są duże i można je stosunko­
wo szybko uzupełnić. To kwe­
stia na przykład zakupienia 
dla klubu magnetowidu, apa­
ratu projekcyjnego, magneto­
fonu: to kwestia uzupełnienia 
urządzeń biologicznej odnowy. 
Nie wszyscy jednak szkolenio­
wcy — jak to wynika z tego 
co zostało powiedziane — czy­
nią starania, aby podnosić po­
ziom swoich umiejętności, a 
tym samym i wykonywanej 
przez siebie pracy. A jest to 
dziś stalą koniecznością. To­
też kierownictwo klubu wspól­
nie z trenerem-koordynatorem 
dokonują bieżących ocen pra­
cy trenerów poszczególnych se­
kcji. efektem czego muszą być 
konkretne postanowienia.

(MS)

Przez cały ty­
dzień rozkoszo­
waliśmy się pię­
knym, przed- 
wiosennym słoń­
cem. Polska po­

łudniowa pozostała w zasięgu sta­
cjonarnego wyżu barycznego 
znad Ukrainy. Wokół tego wy­
żu napływało suche i chłodne 
powietrze polarno-kontynental- 
ne, które przy pogodnym niebie 
ułatwiającym insolację nagrze­
wało się dość silnie. Natomiast w 
nocy następowało silne wypro- 
mieniowanie ciepła przez Ziemię 
i stąd mrozy.

Ale i stacjonarny wyż nie 
trwał za długo. W środę nade­
szła od zachodu rozległa zatoka 
niżowa związana z niżem znad 
Morza Norweskiego i leżący w 
niej front okluzji. Słońce zniknę­
ło za chmurami, temperatura 
wzrosła do kilku stopni powy­
żej 0. W najbliższych dniach bę­
dziemy mieli pogodę niżową, a 
więc o zachmurzeniu przeważ­
nie dużym, możliwe drobne o- 
pady deszczu lub mżawki.

PROMYK

Uwaga!
4. III. o godz. 17.00 odbędzie 

się w hali KS Hutnik zebranie 
sprawozdawcze sekcji piłki no­
żnej, zaś 5. III. o godz. 18.00 — 
sekcji łyżwiarskiej. Sympatycy 
mile widziani.

J-z&zc-zć wz tam fifyadę,..
Yadę do Lwowa. Z placu 

-/ Szczepańskiego wygodnym 
autokarem biura turystycz­

nego w towarzystwie przypadko­
wych pasażerów, słuchając ob­
jaśnień przewodnika, popisów 
wokalnych podpitego współtowa­
rzysza podróży i uwag kierowcy 
— człowieka „bywałego" w świę­
cie z tejże racji traktującego pa­
sażerów równie opiekuńczo jak i 
protekcjonalnie. Niech tam!

Granica zajęła tylko 5 godzin 
(nasza strona). Przed nami od­
prawiano jadące na rajd Rosyj­
ska Zima samochodowe ekipy. 
Patrzę z okna coraz bardziej 
zimnego autokaru na Jaroszewi­
cza i jego Abartha, czeskie Skody, 
węgierskie Zigule i niemieckie 
Wartburgi. Wreszcie zjawił się i 
u nas celnik, dużo gadał, zebrał 
deklaracje celne, poszedł, i znów 
minęły dwie godziny nim się zja­
wił i znowu gadał. Wreszcie po­
jechaliśmy.

Potem już poszło sprawnie. 
Kolacja. Znakomita kuchnia u- 
k-aińska i luksusowe apartamen­
ty w hotelu Lwów, tuż za gma­
chem teatru opery i baletu. W 
hallu duży podświetlony plan 
miasta. Nęciska się guzik z napi­
sem np. kina i wtedy zapala :ą 
się na planie lampki pokazujące 
wszystkie kina w mieście. Podo­
bne guziki i świecą się restaura­
cje, hotele, zabytki i inne obiek­
ty.

Jest wieczór. Rob-e z planu 
szkic głównych ulic, chowam do 
■kieszeni i scmcinie idę w mia-

sto. Mieszkałem tu kiedyś i mam 
liczne wspomnienia. Tu przeży­
łem wyzwolenie Zachodniej U- 
krainy i zjednoczenie jej ze 
Związkiem Radzieckim, uchwalo­
ne na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ludowego w październiku 39-go, 
właśnie we Lwowie, w gmachu 
teatru opery i baletu, przed któ­
rym stoi dziś piękny i okazały 
pomnik Lenina.

Na Wzgórzu Sławy zadumałem 
się nad grobem Włodzimierza 
Kuźniecowa, Bohatera Związku 
Radzieckiego, znanego nam z po­
pularnego wydawnictwa jako O- 
berleutnant Siebert (wypisz, wy­
maluj nasz Kloss, tyle że jak 
najbardziej prawdziwy). Wspo­
minam, co się działo we Lwowie, 
gdy zastrzelił niemieckiego wice- 
gubernatora Bauera. Nie wie­
działem wtedy że to Rosjanin i 
że po trzydziestu kilku latach 
będę stał nad Jego mogiłą.

Podziwiam odbudowany dwo­
rzec główny, niemal doszczętnie 
rozbity bombami w 44-tym — 
pamiętam jak po peronach na 
stertach gruzów, tu i ówdzie le­
żały strzępy mundurów, pokrwa­
wione czapki żołnierskie. Dziś 
dworzec jest jednym z piękniej­
szych w republice...

Późną nocą z hotelowego okna 
na najwyższym piętrze długo pa­
trzę na oświetlone miasto i ry­
sujące się na wprost wzgórze 
Wysokiego Zamku. Następnego 
dnia podziwiam miasto, słuchając 
pilnie objaśnień przewodniczki z 
radzieckiego biura turystycznego.

Mówi płynnie po polsku, w tonie 
jej głosu wyraźna nuta miłości 
do jej miasta i dumy, gdy mówi 
o przeobrażeniach jakie się tu 
dokonały dzięki parti komuni­
stycznej i władzy radzieckiej. 
Zbudowano fabrykę ładowaczy 
automobilowych, telewizorów, 
autobusów, tkacką, kombinat tłu­
szczów, fabrykę żarówek i wie­
le innych. Działa tu 12 wyższych 
uczelni, 25 techników. W samych 
wyższych t średnich uczelniach 
studiuje ponad 60 tys. studentów,

Lwów liczy ponad 400 tys. mie­
szkańców, powitają nowe dziel­
nice, na mieszkańca przypada

32 m kw. zieleni. Jego przedmie­
ścia zaczynają wchłaniać lotnisko 
w Skniłowie, w jego granice ad­
ministracyjne weszły Dublany, 
ze swą znaną Akademią Rolni­
czą. Restauruje się zabytki, bu­
duje obiekty rekreacyjne. Rosną 
prywatne domki jednorodzinne.

Napotkani chętnie wdają się w 
rozmowy, są mili i serdeczni, za­
praszają, odwiedzają w hotelu. 
Dumni są z budowli radzieckich, 
mówią o rurociągu przyjaźni, o 
Bałkajsko-Amurskiej Magistrali 
Z żalem wyjeżdżałem. Jeszcze 
nie raz tam pojadę.

S. GAWLIŃSKI

komentarz
W pojedynkach ligi międzyokręgowej korzykarze „Hutni­

ka" pokonali dwukrotnie katowicki AZS, grając prawie ju­
niorami. górując zdecydowanie nad przeciwnikiem. Przed ko. 
szykarzami jeszcze dwanaście meczy, w tym osiem na wła­
snym parkiecie. Jest więc szansa na poprawienie piątej lo­
katy, którą obecnie zajmują w tabeli ligi międzyokręgowej.

Obniżyli loty grający dotąd prawie bez potknięć tenisiści 
stołowi nowohuckiej „Wandy”. Przegrali bardzo ważne mecz« 
w Jastrzębiu z GKS-em. Oddalili tym samym od siebie szan­
se na awans do ekstraklasy. Smutne jest nie tylko to, lecz 
i fakt, że najsilniejszy dotąd punkt drużyny — Szatko, nie 
tylko gra gorzej, lecz także zaczyna być na bakier z dyscy­
pliną. Szkoda, gdyż jej talent może w szybkim czasie się bez­
powrotnie zmarnować. W najbliższą sobotę i niedzielę w hall 
„Wandy” (w sobotę o 12.00, w niedzielę o 9.00) rozegrane zo. 
staną mistrzostwa okręgu. Ciekawi jesteśmy, czy Jola weźmie 
w nich udział. M. SUDA

JAN RUSZCZYNSKI miał 156 
cm wzrostu, kiedy zgłosił się na 
1 alę MKS „Juoenii' w Olsztynie, 
gdzie trenowali siatkarze. Cał­
kiem swobodnie przechodził pod 
siatką. Nic więc dziwnego, że 
trener przepędzał go jak tylko 
mógł, aby nie przeszkadzał ćwi­
czącym. Nie mógł przecież uwie­
rzyć, że z takiego konusa wyro­
śnie bardzo dobry zawodnik.

Ale Ruszczyński nie zrażał się 
tą nieprzychylną oceną trenera. 
— On się myli — mówił sobie... 
i kupił za własne pieniądze teni­
sówki, koszulkę i spodenki. Cale 
szczęście, że wtedy nie były w 
modzie dresy — żartuje mgr Ru­
szczyński. Mój pierwszy trener 
miałby wówczas satysfakcję, iż 
trafnie ocenił moje możliwości. 
Ale tenisówki, Kószutka i spoden­
ki wystarczyły na początek, wiec 
Janek przychodził na halę. Po 
roku trener ^orientował się, 
jednak może mieć z niego n 
jaką pociechę. Pozwolił w 
czasem ustawić skrzynię do tre­
ningu, przynieść piłki lekarskie, 
a jak był w dobrym humorze to 
nawet rozwiesić siatkę. „Akcje" 
Janka -osły z miesiąca na mie­
siąc, a że natura obdarzyła go 
wspaniałą skocznością i świetną 
ogólną sprawnością, dostał się w 
końcu do drużyny. Grywał więc 
Po pewnym czasie nie tylko w 
„Ogródku Jordanowskim". Tro­
chę p-mógł przypadek. Odeszli 
z drużyny maturzyści, którzy 
rozjechali się po Polsce, do pra­
cy, na studia.

Najmilej po latach wspomina 
Ruszczyński sezon 
Wówczas to wraz ze Staszkiem 
Zduńczykiem wprowadzili ol-

sztyński AZS do I ligi, gdzie jui 
w pierwszym roku zajęli czwarte 
miejsce. Nim przeszedł do kate­
gorii seniorów zameldował się ic 
kadrze Polski juniorów. Patem 
studia i cały czas gra te AZS-ie, 
Po studiach staż pracy w Andryt 
chowie i rok startów u’ Beski­
dzie. Po odbyciu stażu trzeba by­
ło się ■ tabilizować. Znałazł nie­
zła. pracę to kombinacie im. Le­
nina. Został kierownikiem gospo­
darstwa w Luboczy. Przeniósł s-ę 
do Nowej Huty na stałe. Przez 7 
lat broni! barw Hutnika, przez

2967/1968.

ostatni sezon piastując funkcję 
kapitana drużyny. Grał zawsze 
bardzo ambitnie, nie oszczędzał 
się, choć jego nie oszczędzały 
kontuzje. Dziś już przekroczył 
trzydziestkę i zakończył karierę. 
Poświęci się już tylko pracy w 
OZR, jako specjalista d/s rolno- 
handlowych. Życzymy mu nie 
mniejszych sukcesów i na tym 
polu. (MS)

tu
rozciąga 

wspaniały

W „Arkadii“ i NieborowieNie o nasoej 
nowohuckiej 

„Arkadii” bę­
dzie tu mowa, 
ale o innej — 
znacznie ładniej­
szej. Z Łowicza, 
już tylko parę 
kilometrów do 
Nieborowa. A 
przed Nieboro­
wem 
się
park, pełen za­
bytkowego sta­
rodrzewu, o na­
zwie — Arka­
dia.

Nie jest to zwykły park Pełno w nim 
starodawnych budowli, o antycznym 
kształcie. Pełno jakichś greckich altan, 
świątyń, budynków. Nad rzeczką — prze­
rzucone romantyczne mostki. . Ławeczki. 
Najwięcej jednak uwagi przyciąga Świą­
tynia Diany.

Park Arkadia stanowi! ongiś jedną całość 
z niedalekim pałacem w Nieborowie. 
Mówił nam przewodnik, że nastąpi wnet 
powrót do poprzedniego stanu rzeczy, i- 
stnleją bowiem plany połączenia parku z 
bezpośrednim otoczeniem XVII-wieczne- 
go pałacu, dawnej rezydencji możnych 
rodów szlacheckich.

Pałac w Nieborowie stanowi dzisiaj 
Oddział Muzeum Narodowego w Warsza­
wie .Jest utrzymany doskonale, odbywa­
ją się w nim koncerty, konferencje histo­
ryków sztuki. O każdej porze roku pełno 
tutaj wycieczek, obiekt jest bowiem na­
prawdę bardzo interesujący.

Aleją wśród szpaleru drzew idziemy do

pałacu. Zbudowany on został w roku 1693 
przez architekta Gamerona w stylu baro­
kowym. Urzeka swą urodą, zalicza 
się do najpiękniejszych polskich pałaców, 
a dodam, że w jego wnętrzu setki rozmai­
tych zabytków na czele w rzeźbą głowy 
Niobe, tej samej, która była natchnieniem 
dla Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego i 
skłoniła go do napisania poematu „Niobe".

Z hallu prowadzą schody na piętro. Ca­
ła ściana aż biała i błękitna od kilkuna­
stu tysięcy holenderskich kafelek z Delft, 
którymi jest wyłożona. Rysunek na każ­
dej kafli jest inny, nie widziałem czegoś 
podobnego W każdej sali, a jest ich w 
pałacu kilkanaście, wspaniałe starodawne 
sprzęty, kryształy, kolekcje szklą i por­
celany Na ścianach — portrety królów i 
co znamienitszych panów-szlachty. Jak 
słyszałem, sporo z tych portretów i sprzę­
tów, przeznaczonych jest dla Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie. Jeszcze trochę i 
opuszczą swe miejsce w Nieborowie.

Szczególnie piękną salą jest biblioteka. 
W szafach zgromadzono tu dziesiątki ty­
sięcy książek. Wszystkie oprawne w skó­
rę. trafiają się „Białe kruki”. O sali tej 
mówią, że nocował w niej Napoleon Bo­
naparte. Nie ma jednak pewności, że tak 
było. Przewodnik sądzi, że raczej zatrzy­
mał się tu na krótki wypoczynek któryś 
z wysokich szarżą oficerów słynnego kor- 
sykanina. Dama, która go gościła pragnę­
ła nadać sobie splendoru i poinformowała 
dwór, że to sam Napoleon był u niej.

Wspaniale są sale sypialne, buduary, po-

koję robocze (jeżeli w ogóle można tek 
nazwać pomieszczenia siużące ongiś naj­
większym próżniakom).

Na dole, przez całą szerokość pałacu, 
wiedzie tzw. wozownia. Bramą wjeżdżały 
tutaj arystokratyczne kolasy, państwo wy­
siadali, szli w pałacowe komnaty. A po­
wóz wyjeżdżał z drugiej strony pałacu. 
Za nim, oczywiście, jeden za drugim, bale 
były tutaj bowiem zwłaszcza za Radziwił­
łów — częste i huczne.

Właśnie w tej wozowni, podziwiamy 
rzeźbę głowy Niobe. Wspaniała! Klasycz­
ne rysy, zagadkowy wyraz twarzy. Bez­
cenny zabytek nieborowskiego pałacu. 
Warto zobaczyć!

JERZY DANEK

WCZASY WĘDROWNE 
W GÓRACH

Od kilku już lal Komisja Górska Od­
działu PTTK HiL organizuje cieszący się 
dużym powodzeniem dwutygodniowe 
wczasy wędrowne w górach, z przejściem 
głównych szlaków zaliczanych do GOT.

W tym roku można się wybrać na szlak 
Beskidu Zachodniego, w czasie od 14 do 
30 czerwca, na szlak Bieszczadzki, w czasie 
od 1 do 15 wrześrfia. na szlak Sudetów, w 
czasie od 14 do 30 czerwca.

Ze względu na konieczność rezerwacji 
noclegów, wpisowe będzie przyjmowane 
tylko do dnia 15 marca br. Szczegóło­
wych informacji udziela Biuro Oddziału 
PTTK HiL. (jd)
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Internat Zasadniczej Szkcilv 
Budowlanej w os. Złota Jesień 
należy do lepiej wyposażonych. 
W pokojach (dwu 1 czteroosobo­
wych) są ładne szafy, dywaniki, 
w oknach wiszą wzorzyste firan­
ki. Nic dziwnego: internat jest 
r.a prawach hotelu robotniczego. 
W sprzęt wyposaża go Przedsię­
biorstwo Usług Socjalnych. I je­
śli dodać, że uczniowie utrzymu­
ją wzorowy porządek — dawało­
by to obraz internatu niemalże 
nieskazitelny. Lecz niezupełnie 
jest tu tak świetlenie, jak to su­
gerują pozory. Ze strony uczniów 
słyszy się również i narzekania. 
Skarżą się w swoich przedsię­
biorstwach.

Powszechną bolączką jest 
chroniczny brak cieplej wody. 
T<‘n stan trwa od października. 
Wprawdzie istnieją pewne trud­
ności obiektywne lecz mające 
nad internatem pieczę przedsię­
biorstwo, nie szuka rozwiązań 
zastępczych. Może piece łazien­
kowe lub kuchenki złagodziłyby 
nieco tę sytuację? Trzystu ucz- 
mów nie tylko chce się myć w 
ćiepłej wodzie lecz również coś 
sobie wyprać.

Ten ciągły brak wody ciepłej

35.

POZIOMO: 1. nie ma głosu a 
piszczy, 5. gatunek gryki (na 
kaszę), 9. też miara powierzchni, 
10. rzymska bogini łowów, 11. 
Wieczny tułacz, lecz nie Żyd, 
12. straganiarz, 13. gładka pły­
ta, 15. likier kminkowy. 17. po­
karm niemowlęcia, 20. przestrzeń 
pod gołym niebem jako miejsce 
pracy filmowców, 22. zastępuje 
krawat. 24. żyto, pszenica, jęcz­
mień, 25. zmarł niedawno w Hi­
szpanii, 26. żabi śpiew. 27. lord, 
który zapoczątkował w 1780 r. 
zawody koni — trzylatków, 28. 
miasto — ongiś powiatowe — w’ 
woj. katowickim. 29. kres 'as 
Matyska, 31. koszenie trawy, 
zboża, 34. awantura, 37. brak w 
sklepie. 39. skrzy się, świeci, 49. 
coś z kapelusza. 41. stołek, 
ptak podobny do szpaka, 
stan w USA, 44. karaluch.

PIONOWO: 1. działanie mają­
ce na celu, zmylenie, oszukanie 
kogoś, 2. poeta polski. Leopold 
(1878—1957), 3. drugie pod wzglę­
dem wielkości miasto w Japonii,
4. rozrywka, 5. pękła sucha ga­
łąź, 6. barwny luk na ńiebie, 
7. wyspa NRD połączona z lą- 

42.
43.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Redaguje zespół w «kładzie: Jerzy Danek — zastępca redak­
tora naczelnego, Mieczysław Gil — redaktor działu spo­
łeczno-politycznego, Marian Oleksy — redaktor naczelny, 
Henryka Rosiek — redaktor działu miejskiego. Danuta Ry- 
barczyk — sekretarz odpowiedzialny redakcji, Marian ■Suda 
— redaktor działa «portowego. Telefon redakcji: 428-99 lub 

Iprzei centralę Huty im. Lenina — 446-40, wewn. 55-61. Druk:
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
Kraków, ul. Wielopole l.

powoduje, że szukają oni nie 
zawsze dozwolonych sposobów 
jej uzyskania, co zwiększa zagro­
żenie bezpieczeństwa.

Ale nie tylko na brak ciepłej 
wody użalają się uczniowie. 
Temperatura w pokojach sypial­
nych jest za niska, nieraz dale­
ko poniżej minimalnej, wymaga­
nej w pomieszczeniach biuro­
wych. I tak np. w dniu 4 lutego 
br. słupek rtęci w różnych po­
kojach internatu skakał pomię­
dzy 10 a 13 stopni C. W jednej 
tylko sali było 20 stopni C. W 
kancelarii internatu nie więcej 
niż 10 stopni. Stan ten sprzyja 
zwiększeniu zachorowalności 
młodzieży. Toteż grypa zaczyna 
zbierać w internacie pierwsze 
plony.

— Co pan zrobił w tym kie­
runku, aby tę sytuację poprawić? 
— z tym pytaniem zwróciłem się 
do kierow nika internatu — mgra 
Stanisława Grochowskiego.

— Wielokrotnie monitowałem 
w tej sprawie w Przedsiębior­
stwie Usług Socjalnych. Tak pi­
semnie jak i ustnie. W tej oto 

dem grobla. 8. utrata pamięci,
14. miasto-bohater, 16. rodzi o- 
rzechy, 17. czoło chodnika w ko­
palni, 18. z niego wyrośnie Piotr,
15. Nowy Świat. 21. z niej mo­
tyl, 23. sklepik ..Ruchu”, 23. na­
pada na obce państwa i zabie­
ra mu terytorium. 30. Feb, 32. 
macierzyńska, lekarska, 33. świt, 
35. odprowadza wodę z dachu, 
36 grecki rynek. 37. polski ta­
niec, 38. Bandrowski, autor Ge­
nerała Bárcza (wspak).

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 4 marca br. nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania obydwu za­
dań, rozlosowane zostaną nagro- 

— bony książkowe po 100dy zł.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR I

i.Poziomo: 3. Poronin, 7. cech, 
R. bank, 10. Akaba, 12. Kapitol,
13. neofita. 14. efekt, 15. Samara,
18. Malawi, 20. kantata, 23. ta­
lar. 24. jodła, 25. Otranto, 26. 
wykup, 27. rywal, 29. osiołek, 
31. fornal, 33. awaria, 35. akron, 
37. interes. 38. elektor, 39. Tu­
dor. 40. tabu, 41. wara, 42. sie­
kacz. 

teczce mam kopie tych pism. Bez 
rezultatów. Bardzo słaba grzej- 
ność kaloryferów to nie jedyna 
przyczyna niskiej temperatury w 
pokojach. Obniża ją dodatkowo 
nieszczelność okien, które tak 
bardzo są niedopasowane, że nie 
zda je w ogóle egzaminu uszczel­
nianie ich gąbkami.

— Co sprawia, że zniszczenia 
sprzętu internackiego zdarzają 
się tu dość często?

— „Niekiedy wypływa to z wi­
ny samych uczniów. Chcąc być

I

zzzzz«vzzzzzz«/z/ZWJ 
APEL DO BYŁYCH 
INSTRUKTORÓW 

FUNKCYJNYCH ZHP
W przyszłym roku pracy 

harcerskiej 1976/77, przypada 
20 rocznica działalności Hufca 
ZHP na terenie naszej dziel­
nicy. W związku z tym, ko­
menda nowohuckiego Hufca 
ZHP im. Związku Młodzieży 
Polskiej — za pośrednictwem 
..Głosu" — apeluje do byłych 
instruktorów i funkcyjnych z 
harcerskich jednostek organi­
zacyjnych działających na te­
renie Nowej Huty o przekaza­
nie lub wypożyczenie doku­
mentów, fotografii, pamiątek i

Pionnwo: 1. Podhale, 2. bir- 
bant, 4. ornament, 5. Nestor, 6. 
Angola, 9. tarant, 11. stawka. 16. 
arlekin, 17. akropol. 18. Majorka.
19. lodówka, 21. Nurmi, 22. łania, 
26. wiosna, 28. luidor, 39. ogrod­
nik. 32. Adrian, 34. Wieprz, 
Asturia. 36. nerwica.

Odgadnąć wyrazy o poniż­
szych znaczeniach i wpisać 
je w miejsce liczb znajdują­
cych się przy każdym z nich. 
Litery odgadniętych wyrazów, 
uszeregowane w kolejności od 
1 do 53, utworzą rozwiązanie.

1. Przymiera głodem 14—15— 
20 —48—16—9—43—11.

2. Z jego liści i strąków pro­
dukuje się senes, inaczej ka- 
sja 33—19—46—5—51—35—2— 
7—45-38-6.

3. Eremici 23—29—3—37—47 
—25—40—4—31—27.

4. Torbacz z Nowej Gwinei, 
lis workowaty (1. mn.) 30—8—

—42—18—22—36.
5. Jelito w ksz.talcie litery 
“ 10—38—51—34—49.
6. Stolica Galicji 39—13—24 

—44.
7. Stał na czele gromady 

wiejskiej 21—12—52—1.
8. Grecka bogini zwycięstwa 

28—41—50—32.

WIERSZE HARASYMOWICZA
W „Bibliotece Literatury XXX- 

lecla” ukazał się „Wybór wier­
szy” Jerzego Harasymowi­
cza. Słusznie — bez tego „Wy­
boru” kolekcja nie byłaby pełna. 
Minęło właśnie dwadzieścia lat 
od debiutu Harasymowicza: „Cu­
da" wyszły drukiem w 1956 ro­
ku, a poeta wówczas wchodził w 
dwudziesty trzeci rok życia. Jak 
wiele można zrobić, oczywiście, 
jeżeli sprzyjają talent i pracowi­
tość, w ciągu dwóch dziesięciole­
ci, pokazał autor: dwadzieścia 
dwie książki poetyckie! Kilka­
dziesiąt nieraz znakomitych 
wierszy! Kilkanaście poematów! 
Duża rozpiętość tematyczna! 
Chociaż na pierwszy plan wy­
suwa się tylko parę tematów 
przewodnich — wśród nich 
wskazać trzeba przede wszyst­
kim na fascynację Krakowem, 
przywiązanie do staropolskich 
tradycji, zainteresowanie dla po­
granicza etnicznego polsko-ukra­
ińskiego. Nie wspomniałem o je­
dynym w swoim rodzaju mis­
trzostwie w opisach przyrody i 
o umiejętności nowoczesnego po­
traktowania folkloru — to są 
jednak ogólnie znane i zawsze 
podkreślane atuty Harasymowi­
cza.

Z „Wyboru wierszy” nie j*- 
sem w pełni zadowolony. Era- 

jednak bardziej obiektywnym, 
stwierdzić należy, że przyczyna 
leży częściej w niesolidności re­
montów. Niekiedy już po dwóch 
— trzech dniach normalnego u- 
żytkowania, niesolidnie napra­
wiony sprzęt ponownie ulega 
zepsuciu. Niejednokrotnie na ja­
kąś drobną naprawę czćkać trze­
ba tygodniami, wielokrotnie o 
n(ą się upominać, aż w końcu — 
zrazu nieznacznie uszkodzony 
sprzęt całkowicie niszczeje. Mó­
wił pan, że młodzież również na­
rzeka na brak gier świetlico­
wych. I w tej sprawie do Przed­
siębiorstwa Usług Socjalnych 
wystosowałem na początku roku 
szkolnego odpowiednie pismo — 
pozostało bez echa".

Marnowanie społecznego pie­
niądza poprzez niesolidność re­
montów i napraw jest jawnym 
skandalem. W trosce o zdrowie 
młodego pokolenia, niefrasobli­
wość odpowiedzialnych sa 
stan rzeczy osób powinna 
odpowiednio potraktowana.

R. K,

ten 
być

wspomnień — do komendy no­
wohuckiego Hufca ZHP — os. 
Ogrodowe 17.

Materiały te potrzebne są do 
opracowania 20-letniej historii 
nowohuckiego Hufca ZHP i 
zorganizowania jubileuszowej 
wystawy.

na okres

wszystkich 
miejsce w

Wywiad z chorym, badanie 
fizykalne i badania po­
mocnicze najczęściej po­

zwalają lekarzowi ustalić diag­
nozę schorzenia i ukierunkować 
leczenie. Następują wtedy czyn­
ności przepisania leczenia — wy­
stawienia recept, pouczenie cho­
rego o sposobie przyjmowania 
leków oraz poinformowanie go 
odnośnie trybu życia i diety. 
Nadto jeśli pacjent pracuje, a 
istnieje potrzeba, lekarz orzeka 
niezdolność do pracy 
choroby.

W nawale tych 
czynności mających 
niedługim przecież okresie czasu, 
często umykają uwagi pacjenta 
dokładne zlecenia odnośnie pra­
widłowego pobierania leków. 
Dlatego recepta przepisana przez 
lekarza zawiera dane odnośnie 
sposobu przyjmowania leków, 
które zazwyczaj magister farma­
cji w aptece oznacza na ich opa­
kowaniu. Lepszym i godnym po­
lecenia choć bardziej czasochłon­
nym jest stosowane przez wielu 
lekarzy przepisywanie sposobu 
pobierania leków na osobnej 
kartce, którą do swego użytku 
otrzymuje chory.

Nawet najlepszy lek stosowa­
ny niewłaściwie nie pomaga, a 
nawet może przynieść szkodę 
pacjentowi. Przykładem tego 
jest godne napiętnowania stoso­
wanie antybiotyków w pojedyn­
czej dawce, bez badania i zlece­
nia lekarskiego np. w przypadku 
kataru, przeziębienia czy poja­
wienia się gorączki. Spadek tem­
peratury. zazwyczaj jednodnio­
wy. nic dowodzi wyleczenia, a 
drobnoustroje już na ten lek 
najczęściej nie reagują, są nie­
wrażliwe. Natomiast obraz scho­
rzenia. nawet dla najlepszego 
lekarza, jest już dokładnie za­
tarty.

kuje mi utworów, do których 
szczególnie się przywiązałem. Na 
przykład nie ma poematu „Lich­
tarz ruski”, „Madonny z Krużlo­
wej", „Córki rzeżnika", choćby 
jednego utworu z „Przejęcia ko­
pii”. Nie wiem z jakich powo­
dów.

Czytam jeszcze raz wczesne 
wiersze. Przypomniało mi się, że 
dwadzieścia lat temu prawie na 
wszystkich wieczorach autor­
skich Harasymowicz recytował 
„Koty”;

„Co rano robimy? A, rano to 
my śpimy, 

chyba że nas ktoś za ogon 
pociągnie znienacka.

No, to my wtedy syrena 
strażacka.

A w południe’ W południe, 
my koty, niby Kolumb 

idziemy gdzieś płotem, 
daleko, 

pełne myśli głębokich 
o myszach i mleku.

Przedszkole,
które wychowuje i leczy

Wesoło bawiono się na zaba­
wie karnawałowej, która odby­
ła się niedawno w Przedszkolu 
Specjalnym nr 100 dla dzieci z 
wadami wrodzonymi w os. Spor­
towym. Roześmiane i szczęśliwe, 
tańczyły z kierowniczką i wy­
chowawczyniami — zabawę przy 
dźwiękach fortepianu, urozmai­
cały występy maluchów. Był tez 
i Mikołaj z podarkami. W to 
uroczyste, pełne wrażeń popo­
łudnie, przedszkolakom nie bar­
dzo się chciało wracać do domu 
— niechętnie pozwalały się u- 
bierać czekającym na nie ma­
musiom...

Obserwując swobodnie buszu­
jące po przedszkolu dzieciaki, 
można było łatwo zauważyć, że 
świetnie się tutaj czują — i 
chyba nie tylko z okazji zaba­
wy. Stara się o to młody, ale 
bardzo poważnie traktujący swo­
je obowiązki personel, z kiero­
wniczką Ryszardą Korpet na 
czele. Dużą radość i moralne 
wynagrodzenie za włożone wy­
siłki, dają dla wychowawców i 
kadry specjalistów (logopedy, 
psychologa, ortopedy, internisty) 
widoczne efekty.Jednym z przy­
kładów może być tutaj mały

Dr med. Józef Kusionowicz

Kiedy leki szkodzq?

przyjmowane na 
gdyż ód tego u- 

ich wchłonięcie 
przez organizm, 

antybiotykach

Antybiotyki i sulfonamidy mu­
szą być stosowane z ukierunko­
waniem na rodzaj bakterii wy­
wołujących dane schorzenie. 
Dawka ich początkowo uderze­
niowa, ścisła według przepisu le­
karza zależna jest od wieku, wa­
gi, pici i aktualnego stanu cho­
rego, musi być utrzymana do 
końca kuracji nawet jeśli nastą­
piła poprawa, obniżyła się tem­
peratura .ustąpiły wszelkie do­
legliwości i pacjent pozornie 
czuje się zupełnie zdrowy. Nie­
które z tych leków np. ampicilli- 
na muszą być 
pusty żołądek, 
zależnione jest 
i przyswojenie 
Podawanie przy 
witamin z grupy B i K. nie jest 
zwyczajowe., ale wymaga tego 
konieczność utrzymania równo­
wagi biologicznej w przewodzie 
pokarmowym chorego, między 
współżyjącymi w naszym orga­
nizmie drobnoustrojami niecno- 
robotwórczymi. Celowym w tym 
okresie jest wypijanie kwaśnego 
mleka, kefiru czy jogurtu.

Nie jest obojętne co ile godzin 
zostanie pobrany lek, czas ten 
jest ściśle dostosowany do okre­
su, na który rozciąga się działa­
nie leku.

Istnieje rozdział na leki, które 
pobierać należy systematycznie 
i od tego zależy sukces w lecze­
niu; i leki, które można pobie­
rać doraźnie np. w razie bólu, o 
tym jednak musi zadecydować 
lekarz. Bowiem nagminnie spo­
tykane zażywanie rozmaitych ta­
bletek i proszków od bólu glo-

A wieczorem?

Wieczorem to skacremy 
gdzieś w dół. Przez lśniące 

księżyców michy 
i wąsy zakręcamy, i szable 

wyciągamy 
przed zejściem do piwnic 

cichych".

Wiersz się nie postarzał: jak 
wonczas, tak dzisiaj podbija nas 
wyobraźnia i żartobliwość.

Ale Harasymowicz od dawna 
jest już inny. Niektórzy czytają 
jego utwory powierzchownie i 
dlatego nie dostrzegają, że „cu­
da”, „kraj łagodności”, „wieża 
melancholii" — to przeszłość w 
twórczości pisarza. Odkąd bliżej 
zainteresował się historią, a 
zwłaszcza problemem funkcjono­
wania idei historycznych w te­
raźniejszości, przyjrzał się do­
kładniej mechanizmowi wymie­
rania w naszym wieku na o- 
ezach bezradnych widzów całych 

Tadzio... Patrząc dzisiaj r.a te­
go wesołego i bardzo rozmow­
nego kilkuletniego chłopczyka, 
trudno uwierzyć, że jeszcze we 
wrześniu, kiedy przybył do 
Przedszkola, w ogóle me mó­
wił.

Nie łatwo wyrazić słowami 
podziw i uznanie dla zaangażo­
wanej. pełnej poświęcenia pracy 
całego zespołu „ludzi dobrej wo­
li", którzy podjęli się te głębo­
ko dotknięte przez los istoty 
przygotować do życia. Okazu­
je się, że wrażliwych na nie­
szczęście jest wielu. Do nich 
m. in. należą nauczyciele rytmi­
ki Łucja Wawrykiewicz i Ma­
rian Markiel, którzy wynagro­
dzenie za wykonywaną pracę 
tradycyjnie przeznaczają na po­
trzeby przedszkola. Doraźną po­
moc na rzecz przedszkola świad­
czy również opiekun społeczny,. 
Przedsiębiorstwo Budostal I. ■

Obecnie do Przedszkola nr 100 
uczęszcza 32 dzieci, a jest jesz­
cze miejsce na ok. 2e. Przyjmo­
wane są zgłoszenia również z 
poza terenu dzielnicy. Sądzimy, 
że wiadomość ta zainteresuje 
rodziców mających opóźnione w 
rozwoju dzieci.

wy. bez poszukiwania przyczyny 
tych boli, prowadzi najczęściej 
do ciężkich schorzeń układu 
krwiotwórczego, uszkodzeń na­
rządów. uczulenia a nawet groź­
niejszych powikłań. Sam zaś lek 
przeciwbólowy maskować może 
objawy schorzenia, utrudniać 
jego rozpoznanie i odwiekać. a 
nawet nieraz uniemoźlić wyle­
czenie chorego.

Błędem spotykanym na co 
dzień jest pobieranie leków' od 
kilku lekarzy równocześnie i nie 
informowanie ich o tym, że po­
siadają już lekarstwa przepisane 
przez innego lekarza czasem in­
nej specjalności. Dopuszcza się 
równoczesne leczeń'e jednego 
chorego przez kilku lekarzy róż­
nej specjalności, ale musza oni 
czynić to świadomie, czyli być o 
tym informowani i zazwyczaj 
konsultują oni między sobą prze­
pisane leczenie.

Inne postępowanie np. zataja­
nie przez pacjenta równoczesne­
go leczenia przez innego lekarza 
jest nie tylko dówodem braku 
zaufania do lekarza i zleconego 
przez niego leczenia, ale i to 
przede wszystkim, może przy­
nieść duże szkody samemu pac­
jentowi. Pamiętać przy tym trze­
ba, że istnieje antagonizm czyli 
przeciwdziałanie niektórych le­
ków np. Andiamina i Kofeina, 
oraz często współdziałanie czyli 
synergizm leków, wfedy zwięk­
sza się i to nieraz bardzo znacz­
nie siła działania leku i może on 
nawet wywołać zatrucie organi­
zmu.

(c. d. n.)

narodowości i kultur. porn=ł wa­
runki bycia ludzi przedmiej­
skich, w jego utworach coraz 
częściej pojawiają się dysonanse, 
gorzkie refleksje, akcenty kryty­
czne.

W „Pastorałce z królami” 
niedźwiedzie zapytują monar­
chów, czy im nie wstyd „świat 
kupować las leluje". Odpowia­
dają oni:

„To królowie że dziś takie są 
zwyczaje

że niewielkie kraiki kupuje 
*i? jak kramiki razem 
z chorągiewką

i świętojańskim Chlebem".

Albo w „Poemacie koronnym", 
kiedy jest mowa o głośnej eks­
humacji Kazimierza Jagielloń­
czyka:

„W Krak Otcie mówię król się 
gniewa 

I rany Szczerbca krwawią 
każdej nocy 

Nie nosi naród dni kolczugi 
swojej 

U boku wzgórz nie nosi 
miecza”.

JACEK KAJTOCH
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W nowohuckiej rodzinie
Niezwykła uroczystość miała miejsce w Urzędzie Stanu Cywil­

nego w ubiegłą sobotę. Spotkały się tu trzy pokolenia — ojco­
wie, dzieci I ich dzieci...

Janina I Czesław Bednarscy obchodzili 25-lecie swego pożycia 
me.lżeński-go...

...Ich syn Czesław zawarł związek małżeński z Alicją Majew­
ską-

...a najmłodsza pociecha córki państwa Bednarskich — Ewy, 
otrzymała imiona Beata. Agnieszka. Honorowymi opiekunami zo­
stali Maria Scniuta i Stanisław Pawelec. Uroczystość celebro­
wał zastępca kierownika nowohuckiego USC — Józef Węgrzy­
nowski. J. BROŻEK
HMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii i iiiiiiiiiinir

W Szkole Muzycznej
17 lutego wystąpiła z kon­

certem w naszej szkole 14-let- 
nia wiolonczelistka z NRD Ute 
Wiesenhiitter. Koncert zorga­
nizowały — Ośrodek Kul­
tury i Informacji NRD i dy­
rekcja PSM I i II st. im. M. 
Karłowicza w Nowej Hucie.

Młodociana artystka jest 
laureatką Międzynarodowego 
Konkursu Wiolonczelistów 
(Czechosłowacja 1974 r.) i ma 

Zrobili co mogli by jakoś mu się wio­
dło. W końcu przecież został tym 
studentem, tak jak się im to kiedyś 

marzyło. Ich najstarszy syn „kształcił" się 
na inżyniera. Ciułali więc te swoje gro­
sze, przesyłali mu wiejskie wiktuały. Ni­
gdy oczywiście nie oglądali indeksu stu­
denta, wystarczyło im samo zapewnienie 
pierworodnego, że nauka idzie mu do­
brze i wszystko jest na najlepszej drodze. 
Toteż czyż można się dziwić, że pewnego 
dnia gdy dotarła do nich wiadomość o 
fakcie aresztowania Józefa C. nie chcieli 
wierzyć, że jest ona prawdziwa? Bo prze­
cież za cóż można wsadzić do więzienia 
studenta? Za to, że się uczy?

Jan C. niewiele myśląc wsiadł w auto­
bus i przyjechał do Krakowa. Po to, by 
rzecz całą po ojcowsku sprawdzić i do 
końca wyjaśnić. Tu, na miejscu, zniknęły 
wszystkie złudzenia. Jan C. poczuł się na­
gle oszukany i pognębiony. Najboleśniej­
szym było to, że cios spotkał go ze strony 
najmniej spodziewanej. Ze strony własne­
go syna.

Tak, to prawda, był Józef C. studen­
tem. Niestety tylko przez kilka miesięcy. 
Szybko doszedł do wniosku, że studenc­
kie życie można sobie uprzyjemnić atrak­
cyjniejszymi zajęciami niż nauka. Nie zja­
wiał się więc na wykładach, obowiązko­
wych ćwiczeniach, nie zaglądał także do 
podręczników. Efektem tych lekkomyśl­
nych poczynań było skreślenie Józefa C. 
z listy studentów. Nie przejmował się tym 
wcale. W dalszym ciąyu bowiem otrzy­

mywał z rodzinnego domu pieniądze, żyw­
ność. „Studentowi” nie przyszło do głowy 
aby opowiedzieć o swoich niepowodze­
niach rodzicom. W dalszym ciągu udawał 
przed nimi słuchacza wyższej uczelni.

Bawił się raczej dobrze. Znalazł sobie 
kompanów nie lubiących pracy, natomiast 
uwielbiających wesołe, przyjemne życie. 
Ubawy, większe i mniejsze popijawy, cza­
sem drobne orgietki i przekonanie, że 
dzień jest po to, by go beztrosko spędzić. 
Bez myślenia o przyszłości, o obowiąz­
kach, odpowiedzialności.

Kronika sądowa

Student
Oczywiście pieniędzy brakowało Józefo­

wi C., rzec można, systematycznie. Te, 
które przysyłano z rodzinnego domu mo­
gły wystarczyć na studenckie wydatki, w 
żadnym jednak przypadku na urządzanie 
i uczestniczenie w owych nie tylko mło­
dzieńczych bibkach. „Kombinował" więc 
Józef C. by zdobyć trochę grosza, jednak 
praktyki te nie przynosiły zbyt wielu bi­
letów Narodowego Banku Polskiego. A 
były student potrzebował ciągle nowych 
i coraz większych sum.

To był fajny koleś. Andrzej F., mieszka­
niec Nowej-Huty-, należący do wybranegd

grona, któregoś dnia zaproponował „stu­
dentowi” udział w skoku. Miał im on 
przynieść sporo gotówki. „Student" na­
tychmiast się zgodził. Obmyślono plan, a 
potem przystąpiono do jego realizacji.

Przedstawili się jakc monterzy spraw­
dzający urządzenia gazowe. Maria K. 
prowadząca gospodarstwo swojej córki i 
zięcia nie podejrzewając podstępu wpu­
ściła młodych ludzi do mieszkania. Ci na­
tychmiast przystąpili do dzieła. 57-letnia 
kobieta próbowała się bronić. W trakcie 
szamotaniny udało jej się na tyle głośno 
krzyczeć, że wołanie o pomoc usłyszeli są­
siadzi. Napastnicy zorientowawszy się, że 
grozi im przyłapanie na tzw. gorącym u- 
czynku salwowali się ucieczką. W kilka 
dni po nieudanym napadzie zostali jednak 
przez milicję zatrzymani.

Rozprawa sądowa, zgromadzone dowo­
dy i zeznania świadków w pełni potwier­
dziły winę oskarżonych. Ogłoszono wyrok. 
Na jego mocy nigdzie nie pracujący, lekce­
ważący podstawowe obowiązki społeczne 
młodzi ludzi zostali skazani na karę 3 lat 
i 6 miesięcy pozbawienia wolności każdy. 
W trakcie przewodu obaj wyrazili żal i 
przyrzekli poprawę. Na ile te słowa okażą 
się prawdziwe będzie można się przeko­
nać, gdy Józef C. i Andrzej F. ponow­
nie odzyskają wolność. Faktem jest jed­
nak, że w wieku tych dwudziestu kilku 
lat wszystko jeszcze można rozpocząć od 
nowa.

J. HAdDEREK

za sobą tournee zagraniczne 
do ZSRR i Czechosłowacji.

Obecnie przebywa w Polsce 
i na zaproszenie Komitetu d.s. 
Radia i TV dokona w bm. sze­
regu nagrań. Na koncerdie nie­
zwykle serdecznie przyjętym 
przez słuchaczy, wykonała u- 
twory Brunsa. Bacha. Samar- 
tiniego, Dworzaka i Kabalew- 
skiego.

N»owa Huta jest młodą dziel- 
Tiicą, jednak wielu miesz­
kańców Krakowa przenio­

sło się właśnie tutaj, podejmu­
jąc pracę zawodową i dzia­
łalność społeczną. Wśród nich 
jest Jeremiasz Wajler. który 
w wyniku ogólnopolskiego 
konkursu na najlepszego opie­
kuna społecznego zajął I miej­
sce.

Co było powodem, że wła­
śnie on wśród około 60 tys. o- 
piekunów społecznych w kra­
ju zajął to zaszczytne miejsce?

Praca opiekuna społecznego 
jest bardzo rozległa i dotyczy 
wszechstronnych problemów. 
W rejestnze J. Wajlera jest 490 
adresów domowych, przeważ­
nie ludzi starszych lub upo­
śledzonych, albo umysłowo 
chorych, potrzebujących opie­
ki. Opiekun społeczny przez 
kilka dni udzielał stałej pomo­
cy osobie starszej, która pozo­
stała w domu bez opieki ze 
strony rodziny i służby zdro­
wia.

Bardzo często w swej dzia­
łalności podejmuje sprawy za­
łatwiania opieki fachowej 
przez PCK dla osób ciężko 
chorych. Jest to działalność ze 
wszech miar pożądana. Zda­
rzają się jednak przypadki, że 
w okresie wakacji wielu sy­

H lina Bohdanowicz

Rzeźby i medale
Jerzego Nowakowskiego

Galeria Klubu MPiK przy 
placu Centralnym daje 
nam w tym miesiącu wy­

jątkową tu prezentację: pierw­
szą indywidualną wystawę rzeź­
by i medalu Jerzego Nowakow­
skiego, który Akademię Sztuk 
Pięknych w Krakowie ukończył 
w 1971, a oto w ciągu pięciu lat 
swej samodzielnej drogi artysty­
cznej już jest przygotowany do 
wyodrębnionego przedstawienia 
swego twórczego dorobku.

Nader czynny — bierze udział 
w wielu wystawach w kraju, 
a także w tak krótkim okresie 
kilkakrotnie w wystawach mię­
dzynarodowych za granicą. Ma 
już wyróżnienia i nagrody, w 
tym również wynikłe z konkur­
sowych nagród realizacje rzeźb 
plenerowych. Wszakże dopiero ta 
wystawa pozwala w pełni roze­
znać odzaj jego talentu, okre­
śla nawet osobowość twórcy. 
Tym bardziej, że pomieszczono 
tu także rysunki będące szkica­
mi wstępnymi do tych prac 
przestrzennych, dalej fotorepor­
tażowe zdjęcia z czasu odkuwa- 
nia rzeźb w kamieniu czy spa­
waniu, tam gdzie tworzywem 
są metale, wreszcie fotogramy 
rzeźb plenerowych.

Wystawa atrakcyjna wizualnie 
w sensie ekspozycyjnym — w 
pierwszym zetknięciu zwraca u- 
wagę wyważonym rytmem ze­
stawień przy równoczesnym bo­
gactwie walorów plastycznych 
każdego dzieła. Wielka jest róż­
norodność jakości przestrzen­
nych, wiele znaczą zróżnicowa- 

nów lub córek pozostawia sa­
motnych schorowanych rodzi­
ców w domu. I im to właśnie 
należy zapewnić stalą opiekę. 
W rejestrze pod poz. 486 i 487 
są osoby, które posiadaja naj­
niższą rentę, w związku z 
czym przyznano im możliwość 
bezpłatnego stołowania się w 
jednym z barów mlecznych.

Jeremiasz Wajler
— jeden z najlepszych 
opiekunów społecznych

Najwięcej spraw dotyczy 
pomocy lekarskiej, pielęg­
niarskiej, finansowej, do­

boru odpowiedniej pracy do 
stanu zdrowia, pomocy rodzi­
nom wielodzietnym, rozwiązy­
wania spraw spornych o ali­
menty na dzieci lub rodziców, 
łagodzenia sporów sąsiedzkich 
lub rodzinnych. Nadal trud­
nym • problemem występują­
cym w tej działalności jest 
nadmierne spożywanie przez 
niektóre osoby alkoholu. Jest 
to zjawisko społecznie bardzo 
szkodliwe tak pod względem 

nia kolorystyczne, warunkowane 
użyciem stosownych materia­
łów, czy też posłużeniem się ko­
lorem przydanym — jak owym 
pasmem bieli i czerwieni w rzeź­
bie tytułowanej „W Hołdzie Żoł­
nierzom Wolności", także — w 
sztuce trójwymiarowej jak waż­
ne! — specjalnie ekspresyjna gra 
światła na powierzchni zależna 
od tego czy ślizga się po gladko- 

O™

ści kuli, czy twardo załamuje 
na krawędziach zgeomelryzowa- 
nych brył, czy jest rozedrgane 
na zbrużdżeniach.

Albowiem uderza w tych rzeź­
bach dwoistość: spięcie wykon- 
trastowane form zgeometryzo- 
wanych, ściśle wyliczonych, ze 

zaniedbywania rodziny, jak 
również pogarszających się 
stosunków społecznych. W 
najtrudniejszych przypadkach 
opiekun społeczny wspólnie z 
rodziną kierują alkoholików na 
przymusowe leczenie. Zdecy­
dowana większość tych ludzi 
powraca do normalnego życia 
pod warunkiem stałej opieki

lekarskiej, rodziny i zakładu 
pracy. .'
W bezpośrednich kontak­

tach — mówi J. Wajler 
— z niektórymi osobami 

w ich domach rodzinnych 
stwierdziłem. ’ że kilkuizbowe 
mieszkania nie są w pełni 
wykorzystane. Mieszkania te 
są prze?] dziećmi zamknięte na 
klucz. Jestem przekonany, że 
wieksze mieszkania daje się 
rodzinom wielodzietnym po 
to, abv dzieci mogły spokoj­
nie odrabiać lekcje i spędzić 
przyjemnie czas.

spontanicznie kreowanymi
kształtami jakby biologicznymi. 
I zawsze jest to sztuka symbo­
lizująca...

Najbardziej wymowna rzeźba 
„Portret — wiek XX”, to lapi­
darne uzmysłowienie naszych 
myśli bez reszty zajętych roz­
wiązywaniem istnego węzła zin 
dustrializowania. Zaś najpięk­
niejsze utwory to chyba owi 
kule złociste i lśniące, zawiśli 
w powietrzu — jakby w nieda- 
jącym się- ludzkim okiem wy 
patrzeć locie między światami

Nawet w medalach Jcrzcgi 
Nowakowskiego odkrywamy e 
lementy świadczące o zaangażo 
waniu artysty w niesienie idei 
humanizmu. Tematycznie z ja 
kiego by nie były kręgu: soleri- 

ne okazjonalne, czy wynikłe z 
osobistych pobudek — zawsze 
tym są charakterystyczne, że 
widać w nich — tak cenną dziś 
w dobie sztancy! — czułość mo­
delowania ręcznego, a więc prócz 
przekazu treści emanuje z nich 
i autentyczna prac rąk ludzkich

Na wernisażu prezes Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Krakowskiego art. rzeź­
biarz doc. Antoni Hajdccki wie­
le powiedział o talencie i już in­
teresującej osobowości tego ar­
tysty. ':
iiimiimmiiiiiiiimiiiiiiiiiiin

PRZEPRASZAMY...
...Czytelników i Autora ar­

tykułu o miażdżycy dr med. 
Józefa Kusionowicza za znie­
kształcenie motta, które pra­
widłowo powinno brzmieć: 
.Miażdżyca jest najokrutniej­
szym zabójcą człowieka cywi­
lizowanego." Page (1954)

Jestem bardzo zadowolony, 
jeżeli słuszne sprawy i prośby 
moich podopiecznych uda mi 

się załatwić ku ich zadowo­
leniu. Bardzo jestem zadowo­
lony, żc dzieci są tak wdzięczne 
i ludzie, którym pomogłem za­
wsze mnie darzą sympatią. 
Czuję, że jestem im potrze­
bny.

Za działalność społeczną 
minister Zdrowia i Opieki 
Społecznej przyznał J. Wajle- 
rowi dyplom, a listy pochwal­
ne przysłali dyrektor departa­
mentu oraz podsekretarz sta­
nu w tym ministerstwie.

KAZIMIERZ RAJCA

PRZYKŁAD
MARNOTRAWSTWA
W. dniu 19 lutego br. w 

sklepie nr 79 Spółdzielni O- 
grodniczej Ziemi Krakowskiej 
orzy ul. Struga w Nowej Hu­
cie. byłem świadkiem rażące­
go marnotrawstwa. Około 20- 
letnia pracownica tego sklepu 
’amiatała posadzkę i ,.abv się 
nie kurzyło“ z beztroskim 
spokojem posypywała ją... ki- 
■eoną kaonstą. Dodajmy: świe­
żą i smaczną. Przekonałem się 
o tym sam. kupując ją tutaj.

Zgorszeni klienci próbowali 
zwrócić uwagę dziewczęciu, 
lecz ta — w odpowiedzi jed­
nemu z nich — podała torbę z 
kapustą i z kpiącym uśmie­
chem powiedziała: „Jak panu 
szkoda tej kapusty, to niech 
,an weźmie...“

J®8 * -NJfcWSżne.- czy - ta kapusta 
.kosztow|łaJ7 zł c^,tcż kosz-

* ■’■owitabw“.! złUwaz?tr. że jest 
•o zwykle marnotrawstwo pro­
duktów rolnych — owoców 
ciężkiej pracy wielu ludzi i 
należy go w każdym przejawie 
konsekwentnie piętnować.

RYSZARD ROBAKA

POCIĄG PRZYJAŹNI 
WYJECHAŁ DO ZSRR
W dniach od 22. II. da 2. 

III. br. przebywać będą w 
Związku Radzieckim uczestni­
cy pociągu przyjaźni z Nowej 
Huty. Trasa pociągu wiedzie 
przez Kijów i Moskwę. Ucze­
stnikami pociągu są wyróżnia­
jący się pracownicy huty, dzia­
łacze TPPR. uczniowie z Te­
chnikum Elektrycznego, dzia­
łacze partyjni. Wśród nich 
znaleźli się między innymi tow. 
tow. Władysław Pietras — de- 
’egat.na VII Zjazd PZPR, Jan 
Wosik — I sekretarz KZ w Za­
gładzie Koksochemicznym oraz 
dyr. TE z os;edla Szkolnego 
Michał Osiecki. Kierownikiem 
oociągu . jest I sekretarz KF 
PZPR Józef Nowotny.

Prośba do świadków
Zwracam się z prośbą do 

osób, które były świadkami 
zajścia i stanęły w obronie 
pasażera — w tramwaju nr 

'22 w dniu 19 lutego br. o 
godz. 15.40, na trasie od pla­
cu Centralnego do os. Koio- 
rotvego — o telefoniczne 
zgłoszenie śię na nr 446-60. 
wewn. 52-49 w godzinach 
od 8 do 15.

Na nadchodzący 
sezon wiosenny 

propońujemy 
dwukolorowy 

żakiet .wełniany 
wykonany na 
drutach, pro­
stym ściegiem 
pończoszniczym. 
Z powodzeniem 
można go będzie 
również nosić w 
chłodniejsze dni 
lata w połącze­
niu z sukienka­
mi. Model jest u- 
niwersalny i na- 
daje się na każ­

dą sylwetkę.
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SPR AWOZDAWCA 
PROWADZĄCY

— Tu mikrofony sprawo­
zdawcze Rozgłośni Zakłado­
wej Huty imienia Lenina. 
Rozpoczynamy naszą transmi­
sję z jubileuszowych uroczy­
stości zorganizowanych z oka­
zji tysięcznego numeru ..GŁO­
SU”. Nasi sprawozdawcy za­
instalowali swe mikrofony we 
wszystkich ważnych punk­
tach.

— Proszę państwa.' Tysięcz­
ny numer „Głosu" dociera 
właśnie do kiosków. Ale nie 
ukrywajmy prawdy. Powiedz­
my to sobie szczerze. Tysiąc 
numerów a każdy powielony 
13 tysięcy razy! A więc trzy­
naście milionów! Tyle nume­
rów ma za sobą redakcja. Nie 
każdy to potrafi!

— Musimy już niestety koń­
czyć nasze krótkie wprowa­
dzenie, bo prosi nas o glos 
sprawozdawca wozu transmi­
syjnego zainstalowanego przed 
budynkiem „S”. Janku, Janku, 
już jesteś na antenie.

REPORTER I

— Proszę Państwa! Tego je­
szcze nie było! Szkoda, że 
państwo nie mogą tego zoba­
czyć. W słońcu linia biali ko­
lumienki budynku. Żwawo. e- 
nergicznie, sprawnie uwija 
sie ekipa plastyków kierowa­
na przez mgr Zdzisława Py­
tla. Dzielni chłopcy. Z pew­
nością zdążą, by pięć przed 
dwunastą zakończyć prace. 
Właśnie rozwieszają wielki 
transparent o hutniczych bar­
wach. Litera po literze odczy­
tujemy tekst hasła: Jest!

CHCEMY MIEĆ „GŁOS"!
— To hasło wygrało w ogło­

szonym przez naszą gazetę o- 
oólnopolskim konkursie, na 
który napłynęło tysiące pro­
pozycji. Autorami zwycięskie­
go hasła są związkowcy. W 
pokonanym polu zostawili oni 
takie hasła, które znalazły się 
w finale, jak:

DAJ „GŁOS" — opracowa- 
nego przez połączone nowo­
huckie koła łowieckie

Z ..GŁOSEM" CISZEJ — 
pracowników pionu ochrony 
środowiska
_ REZ „GŁOSU" NIE MA 
ŻYCIA — redaktorów Życia 
Literackiego, którzy też ob­
chodzili niedawno swój jubi­
leusz

TNIJ ..GŁOSEM” — chirur­
gów z ZLZ

KRZEP SIE „GŁOSEM" — 
personelu OZR na czele z mgr 
Bolesławem Szkutnikiem

NASZ „GŁOS" SIĘ LICZY 
— KF PZPR

..GŁOS” „GŁOSOWI” NIE­
RÓWNY — artystów Teatru 
Ludowego

PEŁNYM „GŁOSEM" — 
stałego współpracownika 
Sz-zepana Brzezińskiego

NASZ „GŁOS" ŚWIADCZY 
O NAS — dyrekcji HiL.

Przed budynkiem S groma­
dzą się nieprzebrane tłumy. 
Kordon porządkowych z tru­
dem powstrzymuje napór Sa­
la teatralna mieści czterysta 
osób. A więc tylko nieliczni 
wezmą bezpośredni udział w 
tej wielkiej uroczystości.

— Proszę państwa. Tłum v- 
siłuje sforsować przeszkody 
strzelając do porządkowych 
najcelniejszymi cytatami z ar­
tykułów Jerzego Danka Nie­
którzy z pamięci recytują całe 
kron;ki sądowe Janusza Hań- 
derka. Inni straszą ożywiony­
mi przez Ryszarda Dzierżyń­
skiego w ..Legendach nowo­
huckich” zjawami.

SPR AWOZDAWCA 
FROWADZĄCY

— Janku — czy słyszysz 
nas? Musimy niestety prze­
rwać twoją relację, by dowie­
dzieć się co słychać u bohate­
rów dzisiejszego dnia. A tam 
też mamy swojego człowieka.

NASZ CZŁOWIEK 
W GLOSIE

— Znajdujemy się w prze­
stronny h salonach recepcyj­
nych. redakcji. Na razie panu­
je tu cisza. Tylko za oknem 
słychać gwizd lokomotywy. To 
hutniczy kolejarze łączą się z 
nami w tej wielkiej manife­
stacji naszych serc i umysłów. 
Potężnym, zbiorowym gwiz­
dem oznajmiają, że już. już za 
parę chwil rozpocznie się 
wielki jubileusz.

— Naszych bohaterów je­
szcze nie ma. Ale o informacje 
na ich temat poprosimy wgra 
Jana Chomę — kierownika O- 
środka Informacji i Propagan­
dy — specjalistę od jubileu­
szy.

— Panie Maćku! Jak tam 
nasi chłopcy?

— Chłopcy dobrze, dziew­
czyny jeszcze lepiej. Kwitną. 
Właśnie, przed chirilą telefo­
nowała od fryzjera u „Prak­
tycznej Pani" Danusia Rybar- 
czyk. Spóźni się na akademię 
bo nie chciała jej ustąpić 
miejsca pod aparatem Dorota 
Terakowska z Gazety Połud­
niowej, zaproszona na jubi­
leusz przez „Samych swoich" 
z wielkich pieców.

— A odzie naczelny — re­
daktor Oleksy?

— Wyjątkowo nie w Komi­
tecie. Nasz arbiter elegancji 
odbiera nowy garnitur od pa­
na Dyczka — krawca, u które­
go ubiera się krokowska śmie­
tanka towarzyska. Jego za­
stępca Jerzy Danek siedzi je­
szcze w ciemni naszego foto­
reportera Stanisława Gawliń­
skiego i robi sobie pierwsze 
od 30 lat nowe zdjęcie. Do­
szedł do wniosku, że poprzed­
nie nie uwydatnia jego walo­
rów intelektualnych.

— Dziękuję za wyczerpujące 
in formacie.

— Jeszcze tylko 15 minut 
dzieli nas od rozpoczęcia aka­
demii. Oddajemy głos do stu­
dia.

SPR AWOZDAWCA 
PROWADZĄCY

— W naszej Rozgłośni ury­
wają się telefony. Kolektywy 
wydziałowe, pojedynczy pra­
cownicy a nawet jeden eme­
ryt składają meldunki o zo­
bowiązaniach podjętych na 
cześć jubileuszu.

Oto Załoga Zakładu Wiel­
kopiecowego postanowiła prze­
bić po trzy dodatkowe otwo­
ry spustowe w każdym z wiel­
kich pieców.

Kolejarze remontują wagon, 
który wywiezie z archiwum 
teksty artykułów, których au­
torzy narazili się komuś w 
hucie.

Załoga wydziału teletech­
nicznego zamontuje gorącą li­
nię miedzy redakcją a gabine­
tem dyrektora naczelnego.

Połączone koła gospodyń 
osiedli wiejskich N. Huty za­
łożą farmę hodowlaną z ka­
czek dziennikarskich, które 
wylęgły się w GNU.

Kolega z walcowni blach 
karoseryjnych, który przez 
skromność nie podał swego 
nazwiska, zobowiązał się u- 
walcować nieco blachy na auto 
redakcyjne.

Wzruszające jest zobowiąza­
nie chemika — amatora na 
emeryturze. Przekaże on na 
jubileuszowy bankiet pod ha­
słem:

„1000 mililitrów — na 1000 
numer" — samodzielnie upę- 
dzony koniak.

— Nie sposób podać pań­
stwu wszystkich meldunków. 
Wybraliśmy te najcenniejsze, 
ale za wszystkie w imieniu e- 
kipy redakcyjnej dziękujemy.

— Mamy jeszcze 5 minut 
czasu, urozmaicimy je specjal­
nym programem przygotowa­
nym. przez Zespół Dziecięcy 
ZDK.
DZIECI (śpiewają na melo­
die „MY JESTEŚMY KRA­

SNOLUDKI")
Gdy w piątkowe popołudnie 
Wyjdzie Głos, wyjdzie Głos 
Zamiera rodzinne życie 
Taki los, taki los.

Gdy o sporcie tata czyta 
Futbol—boks, futbol—boks 
To zębami w złości zgrzyta 
No bo klops, no bo klops.

Czy za styczeń będzie preir'a 
Mama wie. mama wie 
I do rubryki o planie 
Aż się rwie, aż się rwie

Babcia lubi anegdoty 
Sprzed stu lal, sprzed stu lat 
Wśród ludzi dobrej roboty 
Jest nasz brat, jest nasz brat

Jak grzyby w kokilkach 
sklecić 

Ciocia ma z porad wie 
Brak w „Głosie strawy dla 

dz'ecl 
Dzieci „Głos" traktuje żłe.

SPR AWOZDAWCA 
PROWADZĄCY

— To nie metrampaż w dru­
karni. ale wzruszenie łamie 
mi „Głos”. Tak to najmłodsi 
nawet domagają się strawy 
dla ducha od naszej gazety. 
Dziękujemy Wam bardzo za 
śliczną piosenkę.

— Właśnie zadźwięczał pią­
ty. ostatni krótki sygnał o- 
znaczający godzinę dwunasta. 
Łączymy się z salą teatralną.

REPORTER III

— Wielka gala. Sala wypeł­
niona po brzegi. W pierw­
szych rzędach zasiedli człon­
kowie kolektywu kierowni­
czego wraz z małżonkami. 
W sta je ze swego miejsca prze­
wodniczący KSR. który ma 
zawsze słowo pierwsze i ostat­
nie.

PRZEWODNICZĄCY KSR 

Rozwijajcie się w „GLOSIE" 
W krytyce robimy pauzę. 
Malkontenci — zamilczcie; 
Teraz „GŁOS" ma towarzysz 

Marian. 
Zmieniali się naczelni 
Ale w każdy dzień 
Każdy ranek 
Głosu był opoką 
Danek 
Danek 
Danek.
Ciasne sa gazety łamy 
Gdy sprawy wielkie jak huta 

Upcha je, wszystkim dogodzi 
Sekretarz — Rybarczyk

Danuta. 
Nie straszny jej żar wielkich 

pieców 
Wieści z Zeterha przynosi 
Matka Polka — czołowy 

dziennikarz 
Rosiek
Rosiek
Rosiek
Macie nowy nabytek 
ITD — już się nie liczy 
Odkąd do „Głosu" dołączył 
Mietek Gil — mistrz 

stalowniczy. 
Nie groźny już chochlik 

drukarski 
Wie co sport, co kultura, 

co ruda. 
Wałczy p>órem ra wszystkich 

frontach

Suda
Suda
Suda.
Do was rząd dusz należy 
Współpracowników tak wielu 
Życzę Wam tekstów żarliwych 
Które nas wiodą do celu 
Wielkie są Wasze dzieła 
Z lluty związane losem 
Komitet jest zawsze z Wami 
z „Głosem" 
z „Głosem” 
z „Głosem" (decydującym).

REPORTER III

— Nie widzicie państwo te­
go. Ale słyszycie. Ten grzmot 
to oklaski. Ludzie wstają z 
miejsc, rzucają się sobie w ra­
miona. wypełnieni wszech­
ogarniającą „GŁOS-ną" ideą. 
„Głosy” sie pomieszały, część 
z nich za przewodniczącym 
KSR, część przed nim. Ale 
wszystkie jednoczą się w na­
szej hucie. I oto w prezydium 
podnosi się kolejna postać. 
Sala milknie, cc przewodniczą­
cy kolegium redakcyjnego 
nabiera oddechu.

PRZEWODNICZĄCY 
KOLEGIUM

(śpiewa na melodię „UNA 
PALOMA BLANCA”)

Każdy numer — sto 
problemów 

To kolegium dobrze wie 
Mimo tego co tygodnia 
Glos ukaże jednak się

Bo czuwam nad Waszą pracą 
Dbam o meritum i szyk 
Ideowy jej wydźwięk 
Właściwie ustawiam w mig

Proporcje i styl 
£zy Mikrut czy Gil 
Hierarchia i czas 
I strawność dla mas.

REPORTER III

— To naprawdę wzruszają­
cy moment. Do przewodniczą­
cego podbiegają członkowie 
kolegium — sekretarz i kie­
rowniczka z pobliskiej dziel­
nicy — przedzierając się przez 
rozentuzjazmowany tłum.

CZŁONKOWIE KOLEGIUM
(śpiewają na tę samą nutę 

w duecie mieszanym)

W województwie miejskim
Kraków 

Huczy przemysł, szumi kios 
W centrum wiedzy i kultury 
Nowa Huta ma swój „GLOS" 
Budostal. Huta Lenina 
Czyżyny i KBM 
Teatr i Domy Kultury 
Ale wracajmy ad rem 
Kolegium to wie 
Co pisać lub nie 
By oddać nasz czas 
I dotrzeć do mas

REPORTER III

— Te głębokić. ideowe tre­
ści w tak przystępnej i popu­
larnej podane formie spotyka­
ją się z szerokim zrozumie­
niem zarówno obecnych na 
sali jak i zgromadzonych 
prz^d budynkiem. Ale oddaję 
głos Jankowi.

REPORTER I

— Proszę państwa. Tłum 
tańczy zbiorowo oraz w gru­
pach formalnych i nieformal­
nych. Solo podskak-ije red. 
Leszek Konarski z Dziennika 
Polskiego. Tuż za nim grupa 
pleszowian z transparentem:

„Przestajemy bruździć! Wy­
prowadzamy się z naszych do­
mów!"

Tu przed budynkiem S za­
trzymała sie delegacja Zakła­
du Przetwórstwa Hutniczego 
w Bochni, manifestująca pod 
hasłami:

Czy to Tarnów 
Czy to Kraków 
„GLOS” bliski 
Sercom bochnlaków

— A ja oddaję „GŁOS” na 
salę.

REPORTER III

— Właśnie wkracza na po­
dium z plikiem uchwał sekre­
tarz RZK do spraw KSR Bę­
dzie czytał, choć i pisze też. 
Znają go czytelnicy „Głosu” z 
enuncjacji ekonomicznych.

SEKRETARZ

(śpiewa ochoczo na melodię 
KRAKOWIAKA)

KSR uchwałą numer dwieście 
cztery 

Ustaliła nowe hutnicze
ordery 

Za zasługi „GLOS-ne” — 
kruszec szczerozłoty 

Znakomity projekt J. Dyndy 
roboty

W kilku znanych klapach dziś 
on się pokaże 

Bo przed frontem stają nasi 
dziennikarze 

Aby przyjął medal dyrektora 
proszę 

Który po raz pierwszy hojnie 
sypnął groszem

Niech współpracownicy staną 
w jednym rzędzie 

Rośkiewicz, Hutnicki. Dziekan 
tutaj będzie 

Szaleckl, Synowiec. Kajtoch,
Kogus Rela 

Brzeziński, druh Sajboth no
i innych wiela

REPORTER III

— Przed stołem prezydial­
nym długi rząd odznaczonych. 
Równym rytmem falują ich 
wzruszone torsy. Przed front 
wychodzą Poseł oraz Prezes 
ZBoWiD-u w asyście dwóch 

ślicznych dziewcząt hutni­
czych, w strojach krakowskich 
i ZMS-owskich. Orkiestra gra 
tusz. Wszyscy wstają.

POSEŁ
(śpiewa na melod'e „JAK 

DŁUGO NA WAWELU”)

Jak długo pod W’awclem 
z huty posłuję ja

Tak długo z pierwszej ręki 
Glos informacje ma

Niech żyje nasza prasa! 
I nasz hutniczy stan!
Niech trwa jej dobra passa! 
Wychylmy wina dzban!

PREZES ZBoWiD-u

(na melodie „DZIŚ DO CIEBIE 
PRZYJŚĆ NIE MOGĘ”)

Dzisiaj do was przyjść już 
mogę 

Chociaż obowiązków moc 
Delegacje i spotkania 
Tak od świtu aż po noc

I w imieniu weteranów 
Chylę czoła, chapeau bas! 
W naszej ZBoWiDowskiej

, sprawie
„Głos” zasługi wielkie ma 
W naszej ZBoWiDowskiej 

sprawie 
„Głos" zasługi wielkie ma

REPORTER III

— Trwa wpinanie orderów 
do wypiętych piersi. W sku­
pieniu i z uznaniem sala spo­
gląda na swych bohaterów. 
Ostatni medal już przypięty. 
I oto do mównicy podchodzi 
NACZELNY odznaczony. W 
ręku trzyma „GŁOS" Czy bę­
dzie czytał? Napięcie wzrasta.

NACZELNY

— Mam „GŁOS"! Ostatnie 
słowo ma człowiek' Dziękuję'

REPORTER III

— Wymachując „Głosem" 
jak sztandarem naczelny opu­
szcza mównicę. Salę wypełnia 
szelest. Nad głowami ukazuja 
się „Głosy”. Las „Głosów"! 
Wszyscy wstają z miejsc. Pro 
szę Państwa — to jest wspa­
niałe!

POŁĄCZONE 
GLOSY HUTNIKÓW
(na znaną melodię)

Nad Wisłą, nad Wisłą szeroką 
Wychodzi hutniczy nasz GLOS 
My wszystko d!a GŁOSU. mv 

z naszą gazetą 
Na zawsze złączyliśmy los 
My wszystko dla GŁOSU, my 

z naszą gazetą 
Na zawsze złączyliśmy los 
O Nowej to Hucie jest pismo 
O Nowej to Hucie w nim 

słowa 
A takie sa proste i celne 
Jak Red. Naczelnego

przemowa 
Dzielnicy i Huty w nim

sprawy 
Krytyki, pochwały, problemy 
Choć raz na tydzień jest dotąd 
Lecz my GLOS codziennie 

mieć chcemy!

Tekst:
Bronisława Roszko

i Stan:sław Nowakowski

i Rysunek:
Tadeusz Kubarski



Zdjęcie archiwalne: junacy „Służby Polsce" przy budowie 
Nowej Huty. Ej, łza się w okukręci — powiedzieliby dawni 
działacze młodzieżowi... Fot. M. GŁADYSEK

Legendy
NOWOHUCKICH

„Rosną sobie domy z 
czerwoniutkiej cegły” — 
śpiewaliśmy przed laty. 
Dzisiaj tak wiele się 
zmieniło! Nie ma już ce­
gieł, są wielkie elementy 
prefabrykowane i bu­
dynki już nie takie, jak 
dawniej. Ciekawsze ar­
chitektonicznie, większe, 
ładne kolorystycznie. Ty­
le tylko, że ciągle ich za 
mało...

O ca lony

Była wczesna wiosna 1492 
roku. Z gór spływające 
śniegi i topniejące lody 

spowodowały, że Wisła we­
zbrała, stała się potężna i 
rwąca. Nadwiślańskim tere­
nom, a szczególnie łąkom Mo­
giły groziła powódź. Pewnego 
dnia na wezbranej Wiśle po­
kazał się statek, załadowany 
po brzegi pasażerami, zdąża­
jący w kierunku Sandomierza. 
Wtem zachmurzyło się, lunął 
deszcz i zerwał się porywisty 
wicher przechodzący w hura­
gan, który zaczął miotać stat­
kiem. Na pokładzie wybu­
chła panika. Podróżni zaczęli 
domagać się, aby statek przy­
bił do brzegu. Ale było już za 
późno. Kapitan stracił pano­

Słyszy się nieraz utyskiwania, że No­
wa Huta — 200-tysięczna dzielnica 
Krakowa, ma jedynie trzy kina. 

Wprawdzie dwa spośród nich mają po 
dwie sale projekcyjne, ale to i tak nie­
wiele. Te kina to, jak wiadomo: „Świt” 
i „Światowid” i niewielka salka kina 
„Sfinks”, gdzie grane są filmy powtór­
kowe. Duża sala „Świtu” może pomie­
ścić 663 osoby. Mała sala natomiast, to 
kino studyjne na 125 miejsc.

„Świt” rocznie „zarabia” na biletach 
5 milionów złotych. Mniej to w porów­
naniu z „Kijowem”, gdzie te wpływy 
osiągają sumę 12 min złotych, ale wię­
cej niż w „Światowidzie” (ok. 2,5 min 
zł).

Od 1970 roku liczba widzów w kinach 
ponownie rośnie. Na przykład w kinie 
„Świt” w 1974 r. filmy oglądało 320 ty­
sięcy widzów, a w 1975 r. — już 360 
tysięcy. W małej sali — 60 tysięcy. W 
tej właśnie małej sali — kinie studyj­
nym — w każdy piątek o godz. 19.30 
spotykają się miłośnicy X muzy, aby 
wysłuchać od prelegenta informacji o 
wyświetlanym filmie.

Dobrze byłoby, aby w naszej dzielni­
cy w jednym z kin, wprowadzono sean­
se przedpołudniowe. Wprawdzie kiero­
wnicy tych kin twierdzą, że przed kil­
ku laty były w Nowej Hucie takie sean­
se. lecz nie zdały one egzaminu z ra­
cji bardzo niskiej frekwencji, jak rów­
nież na skutek protestów nauczycieli i

rodziców, zdaniem których te seanse 
były azylem dla wagarowiczów. — Je­
dnakże, jeśli zajdzie potrzeba, możemy 
je przywrócić — oświadczył kierownik 
kina „Świt” — Kazimierz Zumer.

Jakie filmy cieszą się w Nowej Hu­
cie największą popularnością?

Ponieważ widownię stanowi głównie 
młodzież, najchętniej ogląda się we­
sterny, filmy przygodowe, kryminalne, 

0 nowohuckich 
kinach

i kinomanach
miłosne i z zakresu „science fiction”. 
Kierownik „Świtu” zauważył, że kino­
mani nowohuccy sugerują się cenami 
biletów; jeśli bilety są drogie — film 
ich zdaniem musi być dobry. Tak bo­
wiem głosi stugębna plotka: ona jest 
najlepszą reklamą. Wtedy lud wali 
drzwiami i oknami...

Kinematografia współczesna zbyt 
mało ma do zaproponowania filmów 
dla najmłodszych. Odczuwa się ogólny 
brak filmów „bez ograniczenia wieku”

(od 6 lat). Jak na razie „Bolek i Lolek” 
nie mogą się ukazywać na ekranach 
wystarczająco często z powodu braku 
odpowiedniej ilości kopii filmowych.

Zenon Modesan — kierownik kina 
„Światowid”, miał wiele pretensji pod 
adresem młodej widowni. Na seansach 
słyszy się ryki, gwizdy i przekleństwa. 
Niektórzy palą papierosy, piją alkohol, 
tną żyletkami fotele, rozrywają je klu­
czem. Na zwróconą uwagę odpowiada­
ją obelgami i pogróżkami. Czasem do­
puszczają się rękoczynów wobec per­
sonelu i widzów, którzy rzadko mają 
odwagę protestować w obawie przed 
zemstą rozpasanych wyrostków.

Sytuacja w kinie „Świt” jest lepsza, 
ale może dlatego, że w pobliżu znajdu­
je się Komenda Dzielnicowa MO?

Przed paroma dniami dowiedziałem 
się o kolejnym „wyczynie” chuligań­
skim w kinie „Światowid”. Wandale w 
toalecie kina dokonali spustoszenia, 
wybijając m. in. szyby i demolując u- 
rządzenia sanitarne. Za rzadko, nieste­
ty, bywają tam funkcjonariusze MO. 
Gospodarz kina proponuje akcje 
funkcjonariuszy w cywilu. Może to 
uspokoi rozwydrzonych wyrostków.

A swoją drogą, podobno w Nowej 
Hucie mają powstać dwa nowe kina. 
Mam nadzieję, że będą to placówki w 
pełni nowoczesne, na miarę potrzeb 
naszej dzielnicy.

RYSZARD ROBAKA

wanie nad sterem. Gwałtow­
na fala unosiła statek, zdany 
teraz na łaskę i niełaskę ży­
wiołów. Grzmot piorunów i 
błyskawice potęgowały niesa­
mowity nastrój tego przeraża­
jącego widowiska. Wtem roz­
legł się trzask. To gruba kra 
lodowa uderzyła w statek, 
który przechyliwszy się, za­
czął tonąć. Daremnie pasaże­
rowie usiłowali się wydostać 
z mocy wrogich żywiołów. Z 
wiślanej topieli nie ocalał 
prawie nikt.

Na drugi dzień, gdy już u- 
spokoiły się rozszalał,- moce, 
mieszkańcy Mogiły wylegli na 
brzeg rzeki. Znaleźli mło­
dzieńca w dworskim stroju, 
leżącego na piasku bez ducha. 
Ale wkrótce zaczął on dawać 
oznaki życia i otworzył oczy.

— „Miałeś szczęście panie 
— odezwał się któryś z wie­
śniaków. — Wszyscy, którzy z 
tobą płynęli na statku, poto- 
nęli”.

Młodzieniec zwolna zaczął 
przypominać sobie szczegóły 
wydarzeń wczorajszego dnia. 
Pamiętał krzyk i przerażenie 
ludzi, którzy upadli na duchu 
i zwątpili w ocalenie.

— „W pewnej chwili fala 
zmiotła mnie z pokładu —

Program I

CO W TV?

SOBOTA: 10.05 Pięciu z nie­
ba — film. 16.00 Dziennik.
16.10 Obiektyw. 16.30 Jazdy 
na nartach uczy Karl Schranz.
16.40 Związek Radziecki mię­
dzy zjazdami. 17.15 Sprawoz­
danie z finału pucharu ligi 
angielskiej w piłce nożnej.
18.10 Wszystko za wszystko. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 
20.2'0 Zalotnik — film fab.
21.40 Dziennik. 22.00 Wiado­
mości sportowe. 22.10 Winda 
— pr. rozr. 23.00 100 pytań do 
Daniela Olbrychskiego. 23.50 
Opowieści starszego pana.

Program II

14.15 Rozpoczęcie programu — 
Wielkie sceny z wielkich fil­
mów. 15.10 Ze starych kronik 
— film dok. 16.05 Aleksander 
Newski — film historyczny. 
17.50 Świniarka i pastuch — 
komedia. 19.20 Dobranoc. 19.30 
DTV-Monitor. 20.30 Taneczne 
Rytmy Syberii — film dok. 
20.45 Lód i fantazja. 21.40 An­
na Karenina.

z topieli
powiedział. — Zacząłem to­
nąć. I gdy już poleciłem duszę 
Bogu, poczułem nagle, że ktoś 
chwyta mnie i wyciąga z wo­
dy. Zdawało mi się, jakbym 
frunął nad falami. Potem 
straciłem przytomność”...

— „To aniołowie cię urato­
wali, panie — odezwał się 
kmieć, który miał chatę naj­
bliżej rzeki. — Widziałem ich 
lecących po nieboskłonie w 
świetle błyskawic. To oni wyr­
wali cię z niechybnej śmierci 
w odmętach.”

Czy rzeczywiście nadprzy­
rodzone moce uratowały mło­
dzieńca? — Tak chce legenda 
opowiadana przez starych 
mieszkańców Mogiły...

Młody człowiek był uczo­
nym magistrem Akademii 
Krakowskiej, sekretarzem 
Wielkiego Księcia Litewskie­
go Aleksandra i kanonikiem 
kapituły wileńskiej, mimo iż 
nie posiadał święceń duchow­
nych. Przygodę swoją potrak­
tował jako przysłowiowy znak 
„palca bożego”. I gdy w 1501 
roku udał się do Rzymu w mi­
sji dyplomatycznej od króla 
polskiego do papieża Aleksan­
dra VI, uprosił go, aby mógł 
być wyświęcony na księdza. 
W jednym dniu otrzymał 
wszystkie święcenia, co było 
wydarzeniem bez precedensu. 
Ta gorliwość zjednała mu 
przychylność rzymskiego epi­
skopatu i gdy w dwa lata pó­
źniej zawakowało stanowisko 
biskupa płockiego, następny 
papież Juliusz II nadał pol­
skiemu dyplomacie tę god­
ność.

Bohater niniejszej opowieści 
nazywał się Erazm Ciołek i 
znany jest jako wybitny pol­
ski dyplomata, a poza tym 
humanista. I coś mi się wyda- 
je, że mimo swej infuły wie­
rzył raczej w przypadek, niż 
w cudowne ocalenie.

RYSZARD DZIESZYNSKI

Program I

NIEDZIELA: 8.50 Próg. dnia. 
9.00 Teleranek. 10.20 Antena.
10.40 W górach i dolinach 
Etiopii. 11.40 Lektury Pegaza. 
12.00 Dziennik. 12.20 Nie taki 
diabeł straszny... — pr. muz. 
13.15 Radar. 13.30 Dla dzieci.
14.10 Pr. publ. 14.40 Bank 440. 
15.50 Losowanie Dużego Lot­
ka. 16.10 Wielka gra. 17.10 Ma­
gazyn sportowy. 18.10 Tele- 
Echo. 19.15 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.20 Bank 440. 20.30 
Bajka dla dorosłych. 20.40 
Dobry wieczór — tu Łódź. 
21.25 Bank 440. 22.15 Nana — 
film ser. 23.00 Sport.

Program II

14.00 Czarodziejski kwiat — 
film dziecięcy. 15.30 Mos­
kwa — dziś — ode. I film dok.
15.40 Operacja Trust. 19.30 
Dziennik. 20.15 Ballada o żoł­
nierzu — dramat wojenny. 
21.45 Ognisty ptak — film 
animowany. 21.55 Moskwa zi­
mą — film dok. 22.25 Śpiewa 
Muslim Magomajew.
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